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przyjmują : 
Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej;* tudzież Agencye: 
W Krakowie: Jan: Fischer, 
„Pałac Spiski,* p. Nowakow- 
ska, Sukiennice Nr 29., 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
5. — W Rynku głównym p. 
A. Grigar, skład papieru p. R. 
Ludwińskiego. — Na Strado- 
miu księgarnia 8. Herzoga. 
We Lwowie: księgarnia Pol- 
ska, Plac Halicki, 14. 
Reklamaoyje nieopieezetowa- 
ne nie podlegaja opläcie po- 
catowej. 


Kraków; Wtorek dnia 9°Stycznia (883, 


„Gazeta Krakowska“ wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i 4wiat. 
Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszem piętrze. 


Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy. 


Rok Ill. 


Warunki prenumeraty: 


W Krakowlo: rocznie 12 złr. 
pöltocznie 6 złr., kwartalnie 
3 złr miesiecznie 1 alr. 

W Galicyi 1 całej monarchil 
austro-węg.: rocznie 16 4r., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesięcznie 1 złr. 35 ct. 

W Innych krająch: rocznie 
48 fr., (40 msrek), półrocznie 
24 fr, (20 mrk.); kwartalnie 
12 fr, (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk, 60 fen.) 


Pojedynczy numer 5 cent., 
z przesyłką pocztowa 8 ont. 

Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 


Zaproszenie do przedpłaty 
na „Gazetę Krakowską.* 


Z dniem pierwszym stycznia 1843 r. 
otwieramy nową prenumeratę pod nastę- 
pującemi warunkami : 

W Krakowie: 


z odnoszeniem do domu. 


miesięcznie 1 złr. 1 złr. 30 cnt. 
kwartalnie 3 złr. 3 złr. 90 ent. 
półrocznie 6 złr. . 7 złr. 80 cnt. 
rócznie 12 złr. . . 15 złr. 60 ent. 
W kraju i monarchii : 
miesięcznie . . . « 4 złr. 35 cnt. 
kwartalnie 4 złr. — ent. 
półrocznie . . 8 złr. = ent, 
Meine: . . . . 16 złr. — ent, 


Za granica: 
miesięcznie © . . A fr. (8 mr. 50f.) 
kwartalnie . 12 fr. (10 mr. —f.) 
półrocznie . . 24 fr. (20 mr. — f.) 
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — T) 


Prenumerata może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu. 


Prenumeratę przesyłać należy prze- 
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
nistracya „Gazety Krakowskiej* Kra- 
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16. 


Miejscowi Prenumeratorzy mogą za- 
mawiać „Gazete“ bądź w Administracji 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 46, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety“ do domu pod wskazanym adresem. 


Kraków, dnia 8 stycznia. 


'Realne podstawy polityki. 


Przed kilku dniami mówiliśmy na tem 
miejscu o dwóch prądach, jakie pojawiają 
sie w najwyższych sferach zewnętrznej 
polityki austro-węgierskiej. W szczegól- 
ności mówiliśmy o prądzie, który pra- 
'gnąłby monarchię austro-węgierską po- 
pchnąć na drogę äwänturniezych przed- 
sięwzięć na półwyspie bałkańskim — w po- 
rozumieniu z Rosya. Politykę tę, która 


odciągnęłaby Austro-Węgry od właściwych 
zadań wskazanych zewnętrznem poloZe- 
niem i ułatwiła Rosyi owładnięcie nietylko 
Turcyi ale i ostateczne podminowanie i 
rozbicie samejże monarchii austro-węgier- 
skiej, nazwaliśmy polityką samobójstwa. 

Drugi prąd, jaki objawia się — acz 
słabo — w najwyższych sferach zewnę- 
trznej polityki austryackiej dąży do tego, 
by monarchia austro: węgierska użyła wszel- 
kich możliwych wpływów w celu sparali- 
Zowania gospodarki rosyjskiej na półwy- 
spie bałkańskiem i wytworzyła sobie z 
południowych sąsiadów trwałych sprzy- 
mierzeńców. Szczególniej wymieniają tutaj 
Rumunię i Włochy. Kojarzenie się w 
przymierza z temi państwami przeciwnem 
jest wprawdzie dotychczasowym tradycyom 
polityki austryackiej, mimo to wskazuje 
je natura położenia. 

Częściowe zbliżenie do Włoch nastą- 
piło już w skutek aliansu z Niemcami, 
lecz nie zyskało dotąd trwałej sankcyi. 
A jednak blizkość sąsiedztwa i niekoli- 
dujące bynajmniej interesa, przeciwnie 
bliższe i dalsze obopólne korzyści są aż 
nadto dostatecznemi argumentami do u- 
sprawiedliwienia tego prądu polityki. Przy- 
mierze Włoch z Niemcami zrealizowało już 
swój najbliższy cel; dla Austryi pogo- 
dzone} z faktami może «sig przymierze 
Włoch stać punktem wyjścia do szerokiej 
samodzielniejszej polityki. 

Bytność p. Giersa we Włoszech i kroki 
politycznej natury, jakie tenże dygnitarz 
moskiewski poczynił u Watykanu i Kwi- 
rynału, świadczą najlepiej, gdzie Austro- 
Węgry szukać powinny punktów oparcia 
dla swojej. polityki. 

Leez niemniej konferencye, jakie sie 
obecnie maja odbyć w Londynie w spra- 
wie Żeglugi na Dunaju, przypominają 
Austro- Węgrom potrzebę rzetelnego po- 
rozumienia się z Rumunią. W dziwnem 
położeniu jest to młode królestwo Rumu- 
tii. Otoczone dokoła — podobnie jak 
Węgry — światem słowiańskim wezbra- 
nym falami polityki panslawistycznej a 
nie bronione puklerzem,.anti-panslawisty- 
cznym, skazanem: jest«na powolne narzę- 
dzie *w ręku ` polityki rosyjskiej i zado- 
wolone choéby o tyle, że Rosya w razie 
przemarszu swych wojsk na półwysep bał- 


kański pozostawia mu własną administra- 
cję i komisarzy. 

Zbliżenie się do tego państewka, zwią- 
zanie go wspólnemi interesami rozwoju i 
ochrony z monarchią austro-węgierską oto 
droga, jaką zarysowują słabe tylko dotąd 
prądy w polityce zewnętrznej austro-wę- 
gierskiej. 

A jednak prądy te włoskiego i ru- 
muńskiego porozumienia się powinny zna- 
leść silniejszy wyraz w polityce austro- 
węgierskiej, jeżeli ta opierać się ma na 
realnych podstawach i wzmożyć swój 
wpływ w przymierzu z Niemcami a nie 
zejść do prostego ich satelity. 

Pogłoski wojenne złagodniały, otwiera 
się pora pokojowych eksperymentów i złu- 
dzeń — ciekawiśmy, który prąd polityki 
zewnętrznej weźmie górę w Austro-We- 
grzech. To tylko jest pewnem, że z tamtej 
strony Litawy przemawiają głosy za dru- 
gim prądem i to nam tłumaczy, dla czego 
tak gorąco i radykalnie roztrząsano w dys- 
kusyi delegacyjnej węgierskiej sprawę za- 
niechania wizyty cesarskiej na dworze 
włoskim. 

Z naszej strony filozoficzne milczenie — 
jak zwykle towarzyszyło zeszłorocznym 
obradom nad uciążliwym budżetem wspól- 
nym, chociaż Polacy nie gardząc real- 
nemi podstawami polityki, jaką monarchia 
kieruje się na południu nie powinni spu- 
szcza6 z oka tych niebezpieczeństw jakie 
grożą jej od północy. 

Południowe granice monarchii umiała 
Rosya otoczyć samodzielnemi politycznemi 
organizmami, które acz skromne oddzia- 
ływują rozkładowo i w duchu panslawi- 
stycznym na sąsiednie jednopłomienne 
z niemi prowincye austryackie. Czy po- 
dobny wpływ równoważący wywiera mo- 
narchia austro-wegierska, posiadając , Qa- 
licyę, na ziemie polskie będące pod pa- 
nowaniem rosyjskiem — to pytanie na 
które dotychczasowe prądy polityki au- 
stryackiej nie mają wyrazu. Przeciwnie 
skonstatować tylko można, że Rosya acz 
w gorszem politycznie położeniu oddzia- 
ływa i tutaj rozkładowo na monarchię 
austro-węgierską a proces ten tak długo 
trwać będzie dopóki polityka austracka 
bawić się będzie tylko półśrodkami a my 
akceptować je nieprzestaniemy jako do- 


brej monety i żyć z dnia na dzień złu- 
dzeniami. 


Korespondencje „Gazety Krakowskiej.“ 


Wieden 4 stycznia. 


Biuletyny telegraficzne donoszą przez cały 
już tydzień o wylewach grożących w zacho- 
dnio-południonych krajach monarchii i wzbie- 
rających tamże rzekach i utwierdzają nas w 
złudzeniu, że stoimy jakby na progu wiosny. 
A wtedy pytamy z niepokojem „a jakże tam 
w Galicyi?* I zapominając, że w nas dopiero 
marzec i kwiecień jest owym miesiacem trwogi 
i nieszczęść, które gdzieindziej w tym roku 
na styczeń przypadły, szukamy mimowolnie 
w szeregu telegramów o stanie wód, umie- 
szczanych tak licznie w dłagich łamach dzien- 
ników tutejszych także sprawozdań z Galicyi. 
Przekonawszy się, że ich nie ma, kładziemy 
uspokojeni gazete z ręki. Niestety! zadowo- 
lenie to jest tylko chwilowe. Owszem, gdy 
patrzymy się tu z bliska na olbrzymi i im- 
ponujący aparat, jakim władze rządowe prze- 
ciw rozszalałemu Zywiolowi walczyć i czoło 
stawić zamierzają, na czynność i ruchliwość 
ministerium, namiestnictw i wszystkich „ko- 
mitetów wylewowych z P. T. pp. hofratami 
na czele“, które na pierwszą wiość o wezbra- 
niu jakiej rzeczułki alpejskiej ogłaszają się 
„W permanencyi* — aby rozwinąć godną wszel- 
kiego podziwu prawdziwie znakomita czynność 
około ratowania tego co państwo na najdroż- 
sze: t. j. życia i mienia swych obywateli; — 
gdy na to patrzymy, przychodzi nam mimo- 
woli paralela z tem .wszystkiem, co rząd w 
podobnych wypadkach — dla Galicyi robi.... 

Galicya rozciągnięta wazkim kilkunastomi- 
lowym pasem u podnórza Karpat skazaną już 
jest samym systemem swych rzek — prze- 
ważnie górskich na wielki corocznie z. prze- 
rażającą punktualnością się powtarzający anor- 
malny przypływ wód i spowodowane niemi 
wylewy. Galicya potrzebuje przeto bardziej 
może niż jakakolwiek inna prowincya syste- 
matycznie zorganizowanej pomocy i służby 
wodnej. A czy słyszał kto u nas o jakich 
Rettungshausach nad Dniestrem i ne Sa- 
nem lub Bugiem? i czy wiele liczycie Sperr- 
schiffow ?! 

Już sama służba telegraficzna jest zaiste 
tak dzielnym sprzymierzeńcem w. tej walce 
z iywiolami, że ona jedna zdoła prawie zaw- 
sze życie — a bardzo często i znaczną część 
mienia ludzkiego uratować. W jakżeż opła- 
kanym stanie znajduje się ona w Galicyi? 
Gdy tu z wiosek niższo- 1 wyższo-austryac- 
kich dochodzą nas co chwila wiadomości o 
otwarciu nowych stacyj telegraficznych; z Ga- 
licyi takich wieści niesłychać. A wiemy, że 
niejeden burmistrz naszego miasteczka z przy- 
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* Prawdziwe a nieprawdopodobne. 


Z WENECKICH WSPOMNIEŃ. 


N (Dokońcźeńie). 

"Tych wszystkich: przyjemności i kąpieli, ja-: 
zdy” gondola, stitkakni -Pirón i : żagle 
używaliśmy do syta — a najczęściej razem 
z'markizą i Franczeską. Nieraz wiórny ‘nasz 

ogondólier Camillo skierował łódkę na mieli- 
znę, by wycieczkę zabawnym połowem uro- 
zmidicić. Wyciągał ż mułu rozmaite „bestie*, 
elegańcko mówiac „frutta di mare“: (morskie 
owoeć); a dzieci nasze z*0krzykami radości, 
jako rodowici wenecyanie, robiac mi wrażenie 


" prawdziwych małych „lazzaronów* z wielkim 


smakiem wypijały galaretowate istotki z nie- 
zliczonej liczby muszelek rozmaitego kształ- 
tu: „cape-tonde* „cape-lunghe* etc., którego 
t6 gustu zupełnie nie podzielałam. | 
Podczas tej Lukullusowej dziecinnej uczty, 
nam *rozmówa' płynęła nieprzerwaną; łagodny 
pówiew, który wiał od ciepłej toni i skroń 


" nam)? gladzil, zachęcał do szczerych, słodkich 
"wynurzeń, to też rychło; pod egidą Adryaty- 


"ku, 2 Franczeską ,: która i w równym wieku 


ze mną była, zespoliłyśmy się jak siostry. 


Nadchodził dzień jej wyjazdu ; rzeczy były 
‘już prawie upakowane ; codzień wtedy 'przy-' 
chodziła do mnie, lub ja byłam na San To- 


má: w*pałacu Paolucci. "Jakoś na trzy dni: 


przed jej wyjazdem „o siedziałam o dość ran- | i tut 


nej godzinie w buduarku przy biórku i piga- 
łam; wtem dało się słyszeć gwałtowne po- 
ciągnięcie dzwonka — służący zaanonsował 
mi» dvktora Urbanetti'ego ; doktora i w ne- 
gliżu się przyjmuje, zwłaszcza, że to był do- 
któr u nas ordynujący od pierwszej chwili 
naszego pobytu w Wenecyi — kazałam wiecigo 
prosić. Doktór U., wielki przyjaciel Flaminiu- 
sza, pokazał mi list tego ostatniego, w któ- 
rym go upoważnia, by czemprędzej był u 
mnie i dowiedział się, czy panna Bevilacqua 
jeszcze długo zabawi w Wenecyi, bo jak nie, 
to on, choć go ważne interesa wiaza do wsi, 
wszystko rzuci i zaraz przyjedzie. 
Pomyślałam, iż w samą porę to przycho- 
dzi, a z doktorem Urbanetti'm uradziłam, że 
już nie czas odpisywać, ale bezzwłocznie za» 
telegrafuję do <hrabiego, by przybył natych- 
miast i wprost udał się do markizy, którą o 
tem uprzedzę i Franczeskę do tej wizyty przy- 
sposobię. W Wenecyi z Werony, pospiesznym 
pociągiem , jest się w cztery godziny ; naza- 
jutrz 0 czwartej popołudniu stawił sie u mnie, 
tyle nam sympatyczny, szlachetnej postaci, 
przystojny, Flaminiusz B. Ucieszyłam się ser- 
decznie jego wizytą, bo dawno go nie wi- 
działam. ' 
.— Przychodzę prosto od markizy — po- 
wiedział. 
— Poznał pan Franezeske? — zapytałam. 
— Poznałem i bardzo mi się podoba, a 
zdaje się, że jesteśmy stryjeczno-stryjecznymi 
krewnymi, bo jeden z mych stryjów w An- 


stryju. 

Nazajutrz Franczeska wyjechała do Krako- 
wa, zaopatrzona przezemnie w kilka gorą- 
cych listów polecajacych; a pożegnana czu- 
tym pocałunkiem, w który wlałam , z głębi 
najżyczliwszego serca, serdeczne siostrzane 
prawdziwie szczęść Boże! O poznaniu z Fla- 
miniuszem nie było już czasu mówić; zre- 
sztą widziałam, że Franczeska obojętnie je 
przyjęła; dawny smutek wiał od niej, bo to 
mic nie zmieniło jej sieroctwa. 


Lato szybko mijało; dnia jednego, tele- 
graficznie mój mąż mnie zawiadomił, że ku- 
pił w Galicyi majątek ; dawał mi do wyboru, 
czy zaraz chcę się na wieś przeprowadzić, 
czy tę zimę jeszcze w Wenecyi przepędzić. 
Wybrałam pierwsze, bo dziwnemi mi się zda- 
wało, byśmy mieli tak odosobnieni, na dwóch 
przeciwnych krańcach Europy zimować.* Zre- 
sztą od dawna ten nasz powrót do kraju był 
zamierzony ; mając dzieci, a zwłaszcza sy- 
nów, słusznie się należało, byśmy Ojczyźnie 
winny haracz oddali i ich na obywateli oj- 
czystego kraju wychowali. Czas naglił; z 
dziećmi, wydelikaconemi ciepłą południowa 
strefą, trzeba było przed zimą uspieszyć i 
być jak najrychlej na nowej siedzibie. Przy- 
gotowania do podróży szybko uskuteczniłam. 

Gdyśmy 13 września z zachodzącem pogo- 
dnie i ślicznie, po za wyspą Giudecca, słoń- 
cem, wsiadali do gondoli, która na dworzec 
kolei nas niesła, nie wiedziałam, co za miecz 


gli na emigracyi amarł ;- obiecaliśmy sobie | Damoklesa wisi „nądęmną po za temi Euga- 


korespondować; a ja zasięgać będę 


w Anglii | nejskiemi wzgórzami, błękitniejącęmi na ró- 


aj bliższych szczegółów o mym é. p. |żowem tle nieba, jaka burza nurtuje gdzieś 


aż na dnie, w otchłani tej spokojnej, prze- 
źroczystej, jak opal mieniacej się ślicznie fa- 
li morskiej, a która wkrótce złowrogo dla 
mnie aż gdzieś w biednych wodach «Wisłóku 
sie podniesie, zakipi... | 

Zepsuta łatwem weneckiem Życiem, z śle- 
pa wiarą w dobrą mą gwiazdę pędziłam w 
świat; ufna, że wszędzie będzie mi tak do- 
brze jak tam, że wszędzie znajdę ludzi tak 
miłych, dobrych i prawych ;|'nie przeczuwa- 
łam, iż wkrótce mój spokój rozbije się” 0 c. 
k. poruczników i generałów, którzy dla oca- 
lenia szlacheckiej buty'i blichtrowego: hono- 
ru będą usiłowali, krzywemi drogami, zniewo- 
lić osobe najbliżej mnie obchodzącą do po- 
stawienia życia u otworu lufy pistoletowej... 
Kosztowalo mnie to pare lat zdrowia a z ży- 
cia pewnie mi ich wiele ujęto. 

Gdysmy tedy do gondoli wsiadali, służbą 
nasza wierna obstapiwszy nas z płaczem mó- 
wiłą : „Perché la Signora parte il 13ci?« 

Nie wierzę w przesądy; i nie ta liczba, 
lecz niegodziwość ludzka, stała się później 
mojem Mane-Tekel-Fares. Lecz zapuszczam 
zasłonę na ten smutny okres mej ziemskiej 
pielgrzymki. 


Z drogi napisałam do Franczeski, donosząc 
jej którego dnia będę w Krakowie. s 
Gdy za ukazaniem się trzech mogił, wie. 
życ Wawelu i kościoła Panny Maryi, pociąg 
począł zwalniać biegu, zdawało mi się, żę 
wracam do jakiegoś snu lat dziecinnych... 
Pierwszą osoba,- którą wysiadłszy z waa 
gonu żóczyłami na peronie, była Francżęską 


jemnością wysłałby jako pierwszą depeszę 
swej nowootwartej stacyi: telegram dziek- 
czynny do pana bar. Pino, tak samo jak to 
czynią wójłowie niemieckich wsi. Niedawno 
chciałem tu nadać depeszę późnym wieczorem 
do jednego z drugorzędnych miast galicyj- 


skich — do Przemyśla. „Kein Nachtdienst in 


Pschemisl* — brzmiała odpowiedź urzędnika. 
„Aż po 8-mej godzinie otwarte tam biuro*. 


GAZETA KRAKOWSKA Nr 5. 


naprzeciw twierdzenia pozytywne i moralne. | laóby mogła, a jednak dotąd z tego głó- 


Takiem twierdzeniem pozytywnem w obec 
panslawizmu szerzącego sie pod hasłem wiel- 
koruskiem jest idea małoruska pojęta jako 
idea narodowa polska. Będzie to dowodem 
patryotyotyzmu stanąć pod hasłem tej idei i 
pielęgnować ja jako własną. Opatrzność u- 
czyniła idee tę wyższą od panslawizmu ro- 
syjskiego, bo kiedy języka rosyjskiego nie 


Ach! prawda — przypomniałem sobie : jest to | rozumie żaden naród sławiański, język ruski 


oszczędność zaprowadzona przed paru laty w 
budżecie telegrafów. Ale przecież telegraf nie 
przynosi w większej części skarbowi austryackie- 


mu prowineyjjdochodówja najmniej w wioszczynie 


_ Fischamend, gdzie najnowszą stacyę w Niż- 


szej Austryi otworzono — dlaczegoż potrzeba 
tej oszczędności ma się zawsze od nas za- 
czynać ? 

Czyż zgadza się to z honorem cywilizowa- 
nego państwa europejskiego, aby z całą 6 
milionową prowincyą łączyły go w nocy tylko 
2 druty ze Lwowem i Krakowem. Przypu- 


‚szezamy bowiem, że czego przeszło dwudzie- 


stotysięczny Przemyśl nie posiada, tego nie- 
mają także i inne równorzędne miasta jak 
Tarnów, Tarnopol, Drohobycz i Brody, nie- 
mówiąc już o Rzeszowie i Kołomyi t. j. no- 
cnej służby telegraficznej. Jeżeli w danym 
razie n. p. wodzie Sanu w Sanoku dopiero 


„wieczór podoba się gwałtowniej wzrastać, ja- 


"na stacyach: Brody, 


kżeż zawiadomi burmistrz sanocki miasto 
Przemyśl 0 grożącem mu niebezpieczeństwie, 
skoro w niem niema tejże nocnej służby, nie- 
mówiąc już o miejscowościach mniejszych le- 
żących pomiędzy oboma temi miastami ? (Słu- 


tba telegraficzna y Galicyi odbywa się przez 


całą noc na stacyach telegraficznych: Lwów, 
Kraków, Czerniowce ; do 12 godziny w nocy 
Przemyśl, Tarnopol; 
do 10 godziny na stącyach: Tarnów, Stani- 
slawów; do 9 godziny wieczór na stacyach : 
Podwołoczyska, Jarosław, Rzeszów, Kołomyja, 


Drohobycz, Złoczów, Bochnia ; we wszystkich. 


zaś innych stacyach do godziny 7 wieczór. 
Przyp. Red.) 


Polecamy te uwagi pewnemu nowemu kra- 
köwskiemu organowi widocznie oficyalnemu 
„ p. ministra handlu. (Vide dzisiejszą wiedeńską 
. korespondencyę). Jeżeli się p. Pino rzeczy- 
„wiście tak wyrobił (sic), to pragnęlibyśmy, aby 
złożył ten dowód także i w jakiej galicyjskiej 
- „robocie“, Że też ta oficyalność jest tak za- 
_ rażającą? I u młodych organów także! a 
_ jakże ! 


Z Pokucia 6 stycznia. 


Ponieważ ks. Naumowicz wywiesił sztan- 
> dar wielkoruski i panslawistyczny, nam prze- 
to nie pozostaje nic iunego, jak ideę prze- 


- ciwstawié idei. Jesteśmy w tem szczęśliwem 


położeniu, że nasza idea jest dodatnią i sza- 
nującą godność obywateli i ludów ; idea wiel- 


_ koruska jest ujemną i niszczącą indywidual- 


ność każdego. Nie należe do tych, którzy 
przeciwne zdanie nieprzyjaciół nikczemnem 
nazywają. Błąd ten niestety u nas tak roz- 


> powszechniony, że pod jego wpływem sami 


» 


się uważając za nieomylnych z góry potępia- 
my wszystko, co z ust wrogów. wychodzi. 
Pod wpływem tego błędu zaprzestaliśmy po- 
lemiki z ruskimi dziennikami, zamiast iść 
krok w krok za ich błędami, z powagą wy- 
kazać ich fałsze jako niezgodne z historyą i 


- etyką. Ten brak poważnej krytyki sprawił, 


- le fałsze panslawistów szerzą się bezkarnie, 


bo nikt ich nie wykazuje a nieświadomi twier- 
dzą, że są prawdą, skoro im nikt nie prze- 
czy. Jest to rzeczą patryotyzmu wykazać sze- 


« rzące się błędy, zbić je, nie lekceważyć choć- 


by były pozornie najmniejsze, postawić im 


czysto ludowy zrozumiały jest dla słowian 
wszystkich, kiedy panslawizm wytępia wszel- 
kie idiomy, idea małoruska łączy i mieści 
w sobie wszelkie wymogi cywilizacyi dzisiej- 
szej, a więc jest unią polityczną, religijná i 
socyalną. Tam grób, tu życie. Kto przeto 
kocha ojczyznę, komu droga jest jej przy- 
szlog6, ten powinien uważać to za szczęście 
i zaszczyt nazywać się rusinem a ideę mało- 
ruską pojętą po narodowemu wytknąć sobie 
jako szczyt dążeń najszlachetniejszych. 


NY O O OOOO nun 


Sprawy szkolne. 


Nowy organ dydaktyki według metody 
Bakona. 
W Krakowie 1882, str. XV i 288. 


Mamy przed sobą nowe a poważne dzieło 


znanego publiczności autora wielu pism, który 
aczkolwiek nie pedagog z zawodu, wytknął 
sobie niejako za cel życia ciągłe dążenie sło- 
wem i pismem do nadania wychowaniu mło- 
dzieży naszej innego, zdrowszego kierunku, 
do zepchnięcia nauki zwłaszcza w szkołach 
elementarnych z dotychczasowych, błędnych, 
bo z obczyzny żywcem przejętych dróg i 


wprowadzenia jej na właściwsze, narodowe i 
stosunkom naszym odpowiednie tory. Auto- 
rem tym jest p. Stanisław Zarański, jak się 
dowiadujemy po przeczytaniu wstępu, bo p. 
Z. dzieła swoje albo wydaje bezimiennie, 


samego. . 
budką do napisania tego dzieła, uważał bo- 
aby w ten sposób przyczynić się ile możno- 


skutku przyjść mogła, ale i na stałych sta- 
nęła podstawach. „Cała dążność edukacyi 


dzisiejszej — mówi autor — jest wadliwą 


w celu, drogach, zakresie i środkach. Upa- 
dlismy brakiem i pogardą pracy. Poszano- 
waniem jej i odżywieniem zdrowego jej orga- 
nizmu możemy się znowu podźwignąć. Pod- 
nieśmy poziom nasz materyalny, a dzwignie 
się i moralny.* — „Zaczem i umysłowe wła- 
dze młodzi w szkołach naszych tak rozwijane 
i kształcone być mają, aby niższe z nich 
przeważnie do rozumnej pracy rąk, wyższe do 
zadań przeważnie umysłowych przyszłemu oby- 
watelstwu stosowne przygotowanie dawały.“ 

Przytoczyliśmy dosłownie ten ustęp, bo w 
nim streszcza autor z jednej strony jeden 
z głównych powodów opłakanych stosunków 
naszego kraju, a z drugiej podaje jeden z 
walnych środków zaradczych przeciw złemu, 
polegający na reorganizacyi szkoły we wska- 
zanym kierunku. Podjęcie i dokonanie tego 
wielkiego dzieła było zadaniem Rady szkol- 
nej, tej instytucyi autonomicznej, która w 
pierwszych latach swego istnienia tak wielką 
stosunkowo dzierżyła władzę w swych rękach, 
a która i dzisiaj mimo uszczuplonego zakresu 
działania, przy dobrych chęciach wiele zdzia- 


a Ah ——— 


_ Bevilacqua. Wsiedliśmy do powozów zabiera- 


- jac ją z soba; — a gdy znalazłam się już 
.. w stereotypowo sztywnym, konwencyonalnie 
. umeblowanym apartamencie hotelu saskiego, 


Franczeska rzuciła mi się na szyję i rzekła: 
„Czy uwierzysz, że Flaminiusz jest mym ro- 


_ dzonym bratem.“ Radość nasza była bez gra- 


nie. Z wspólną naszą przyjaciółką Holenderka, 
panną Ewerdina Douws Dekker, która odwa- 
Żyła się wyjechać razem zemną z Wenecji, 
by dzielić mój pobyt na ojczystem leżu, (a 0 


_ której gdzieindziej w tym pamiętniku mo- 


wa) — uściskałam serdecznie Franczeskę. 
Musiała nam zaraz wyjaśnić to, dla mnie 
samej nawet nieprawdopodobne rozwiązanie 
zagadki: nie tylko stryj jakiś, ale jak się 
pokazało i rodzice Flaminiusza emigrowali 
do Anglii; zamieszani w konspiracye naro- 


"dowe, musieli, ostrzeżeni iż władze austya- 
- ekie maja ich aresztować, uciekać jednej nocy 


w przebraniu zakonnem z pod rodzinnego 
nieba; dwuletniego Flaminiusza zabrąć z so- 


ba nie mogli — dziecko tak małe byłoby 


utrudniło a może i uniemożliwiło ucieczkę ; 
zdali go więc na Opatrzność i miłosierdzie 
ludzkie jedynie. W Londynie, dokąd zdołali 
się dostać, Franczeska wkrótce na świat przy- 
szła — a w trzy miesiące po jej urodzeniu, 
cholera zabrała hrabiego i hrabinę Bevilacqua 
z tego Świata. 

Znalazł się wtedy litościwy anglik ów do- 
brodziej Franczeski, który ją przygarnął i 
wychował. 


Z wiejskiego mego zacisza często pisywa- 


dam do Franczeski. Ona donosiła mi, że brat 


chce, by niezwłocznie do niego przybyła; że 
tak szlachetny! majątek swój, który jako 
jemu tylko przekazany przez dalekiego kre- 
wnego, wyłączną jego był własnością, chce 
z nią podzielić. Franczeska jednak chciała 
wprzód wywiązać się sumiennie z przyjętych 
na siebie lekcyj i dopiero gdy czas wakacyj 
nadszedł, wyjechała do Włoch, do brata. 

Byli tacy co jej tego odradzali; co mie- 
rząc ludzi zwykłą miarą, lub znając Świat 
tylko z sensacyjnych romansów i krępując 
się przesadzonemi konwencyami, obawiali się 
jakiegoś dramatu na wzór „Oświęcimównej*; 
lecz uspokoić ich mogę, iż żaden podobny 
dramat nie będzie miał miejsca, gdyż doszło 
mnie w rok potem drukowane z Rzymu uwia- 
domienie o zaślubinach : 

„Delle faustissime nozze del Conte Fla- 
minio Bevilacqua- Lazzise con Nobile Miss 
Carlotta Stark. * 

A Franczeska dotad we Włoszech przebywa 
i pisała do nas niedawno: 

„Vous serez toujours de mes meilleurs, 
amis, car par Votre moyen j’ai trouvé un 
frere, par Votre moyen toute mon existance 
est changée! — ne dois-je pas Vous aimer? 
On pourrait écrire une sorte de romans sur 
ma vie — ce cerait un peu singulier et ori- 
ginal — on pourrait y mettre a la fin ces 
paroles: „cette histoire est bien improbable !“ 

I ja te2, ten ustep mego pamietnika, za- 
częłam i zamykam słowami Zacharjasiewi- 
cza: Prawdziwe lecz nieprawdopodobne. 


JANINA &.. 
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albo nazwisko swoje umieszcza skromnie po 
przedmowie, a rzadko tylko na czele dzieła 


We wstępie dowiadujemy się, że poruszona 
w sejmie reforma szkół była dla autora po- 


wiem za obywatelski swój obowiązek obja- 
wienie swych zapatrywań w tym względzie, 


Ści do tego, iżby upragniona reforma, której 
kraj cały wygląda, nietylko co rychlej do 


wnego zadania swego jeszcze się nie wywią- 
zała. Wprawdzie Rada szkolna „ma ręce 
związane,* jak mówią ci, którzy w jej obro- 
nie występują — ale czego nie może doko- 
nać Rada szkolna we własnym zakresie dzia- 
łania, może zdziałać na drodze ustawodaw- 
stwa krajowego, byleby wystąpiła z inicya- 
tywa; w sprawach zaś przekraczających kom- 
petencyę sejmu, powinnaby domagać się ener- 
gicznie od władz wyższych pomyślnego zała- 
twienia spraw takich, które dla pomyślnego 
rozwoju szkolnictwa krajowego sa niezbędnemi, 
a w takim razie znalazłaby niezawodnie po- 
parcie reprezentacyi krajowej i opinii publi- 
cznej. Tymczasem epoka najpomyślniejsza dla 
działalności Rady szkolnej przeminęła, nie 
wydawszy tych owoców, jakich się kraj po 
niej spodziewał. Musi też Radę szkolna z tego 
powodu spotkać niejeden ciężki zarzut, bo 
jeżeli „osłaniać niepewne kroki członków wła- 
dzy autonomicznej, przeznaczonej przeciwdzia- 
łać zamachom na najcenniejsze dobra nasze 
duchowe, było w chwilach jej początkowania 
rzeczą stósowna; to przecież pobłażać dziś 
jeszcze jawnym onychże błędom, znaczyłoby 
wyrządzać krajowi krzywdę najdotkliwsza. 
Gdzie o zdrowszy przyszłych pokoleń idzie 
kierunek, tam milczenie i pobłażanie byłoby 
okrutną zbrodnią.* Tak mówi p. Z. we wstę- 
pie i tem się też tłómaczy niejedna cierpka 
uwaga, z którą się w dalszym toku dzieła 
spotykamy. Zresztą przykre wrażenie, jakiego 
po przeczytaniu niniejszego dzieła doznają ci, 
których zarzuty p: Z. bezpośrednio dotykają, 
powinno ustąpić pod wpływem szczerego, na 
samym końcu dzieła zamieszczonego wyzna- 
nia autora: „Zwracam się do tych, których 
tu bez względu na siłę dziedziczonych nało- 
gów, może za surowo sądziłem. Niechaj mi, 
skoro tylko prawda nieszczęśliwy naród zba- 
wić może, w imię jej przebaczą.* 

Zapatrywania i poglądy swoje rozwija au- 
tor na tle dziejów pedagogiki i dydaktyki, 
tłumaczonych z obszernego artykułu Baura, 
zawartego w dziele p. t. „Hncyklopaedie des 
gesammten Erziehungs- und Unterrichtswesen* 
(tom V str. 709 i nast.); czyni to zaś w ten 
sposób, iż po każdym z Baura przytoczonym 
ustępie, który mu nasuwa sposobność do na- 
wiązania własnych uwag i spostrzeżeń, uwagi 
te w osobnych, odmiennym drukiem uwyda- 
tnionych ustępach przytacza; część więc 
dzieła obejmująca Isza i Illcią epokę dziejów 
pedagogiki stanowi całość złożoną z przepla- 
tajacych się nawzajem ustępów wyjętych z 
Baura i własnych uwag p. Z., podczas gdy 
najobszerniejsza część dzieła, zajmująca się 
dziejami II epoki, w szczególności zaś Bako- 
nem i jego dziełami, zawiera w wiernym 
przekładzie wszystkie niemal aforyzmy nowego 
organu Bakonowego przeplatane również spo- 
strzeżeniami i wnioskami autora. Na str. 227 
rozstaje się autor zupełnie z Baurem i już 
do końca dzieła rozwija w jednym toku, bez 
przerwy swe samodzielne poglądy i wnioski. 
W obec tego, że dzieło p. Z. jakkolwiek we- 
dług pewnego planu obmyślane i dokonane, 
nie jest przecież jednolitym wątkiem myśli 
autora, ale zawiera bardzo wiele trafnych i 
na uwydatnienie zasługujących uwag, rozpro- 
szonych pośród pomysłów innych autorów, 
uważaliśmy za rzecz stosowną nie poprzesta- 
wać na ogólnej wzmianee o całem dziele, ale 
zaznajomić czytelnika z niektóremi szczegó- 
łami Nowego organu dydaktyki. 

Po krótkim ogólnym rzucie oka, znajduje- 
my również krótkie i zwięzłe poglądy na 
dzieje wychowania u chińczyków, indyan, 
persów, egipcyan i greków. Tutaj potrącając 
o prawodawstwo Likurga, uwydatnia autor 
owe, jak je nazywa „niespożyte środki w pie- 
lęgnowaniu charakterów*, za pomocą których 
owo prawodawstwo do przysposobienia kra- 
jowi dzielnych synów zmierzato; należy tu 
między innymi wstrzemięźliwość w objawianiu 
swego zdania i skromność w odzieży; ty mcza- 
sem dzisiaj szkoła „nie przestaje na prostem 
rozwiązywaniu dzieciom języka, lecz niezado- 
wolona ich prostemi, zwięzłemi a często tra- 
fnemi odpowiedziami, żąda od nich mowy 
rozwlektej, wymaga powtórzenia całego zada- 
nego im pytania, uczy ich gadatliwości*. 
W tym względzie zgodzilibyśmy się z p. Z. 
a powtarzanie całego pytania uważalibyśmy 
za konieczne jedynie przy nauce obcych ję- 
zyków. (C. d. n.) 
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Dziat ekonomiczny. 


Galicya w we) rite panstwa. 


Drogi żelazne. i 

Podajemy dalsze. zestawienie pozycyj bud- 
żetu na rok 1883 dotyczących Galicyi. 

Dróg skarbowych żelaznych w Austryi nie 
licząc budującej się dopiero kolei arletańskiej 
i podkarpackiej, jest 974.144 kilometrów. 
Z tych w Galicyi jest dwie: Tarnowsko-Le- 
luchowska, długości 145:722 kilometra, i Nad- 
dniestrzańska długości 111-781 kilometra, ra- 
zem 257-503 kilometra. 

Ogólny preliminarz ua rok 1883 przed- 
stawia się jak następuje: Wydatki zwyczajne, 
t. j. koszta zarządu i utrzymania w ruchu, 
są obliczone na 2,521.880 złr., czyli o 150.370 
złr. wyżej niż uchwalono na rok 1882; wy- 


datki nadzwyczajne, t. j. nakład inwestycyjny 
na nowe szyny, nowe progi, nowe budowle 
it. p, mają wynosić 318.850 złr., czyli o 
137.500 złr. więcej; razem 2,840.730 złr., 
czyli o 287.870 złr. więcej. Dochodów zwy- 
czajnych, t. j. z ruchu, ma być 2,865.500 
złr., czyli o 287.710 złr. więcej, nadzwyczaj- 
nych zaś, jak n. p. 2 sprzedaży gruntów, z 
dodatków od stron interesowanych i t. p. 
11.510 złr., czyli o 1.710 złr. mniej; razem 
2,877,010 złr., czyli o 286.000 złr. więcej. 
Z tego wynika przewyżka wszystkich docho- 
dów nad wszystkie wydatki, czyli dochód netto 
36.280 złr., mniejszy o 1.870 złr. od wyni- 
kającego z uchwał na rok bieżący. 

Szczegółowy preliminarz galicyjskich skar- 
bowych dróg żelaznych przedstawia się jak 
następuje : 

Wydatki zwyczajne Tarnowsko - Lelucho- 
wskiej czynią 338.000 złr., a nadzwyczajne 
w kwocie 10.000 złr. Łączna suma wyda- 
tków 348.000 złr. jest o 26.300 złr. mniej- 
szą niż wedle uchwały na rok 1882, a ponie- 
waż dochody z ruchu (innych nie ma) są pre- 
limowane na 390.000 złr., czyli o 50,000 
złr. wyżej niż na rok bieżący, przeto prze- 
wyżka dochodów nad wydatki wynosi 42.000 zł. 

Wydatki zwyczajne kolei Naddniestrzańskiej 
są preliminowane w kwocie 396.500 zł., czyli 
o 43.000 złr. wyżej, nadzwyczajne w kwocie 
159.000 złr., czyli o 157.000 złr. wyżej; la- 
czna Suma wydatków czyni przeto 555.500 
zł., czyli o 200.000 złr. więcej; dochody zaś 
sa preliminowane na 500. złr., czyli o 
80.000 złr. wyżej; ztąd w miejsce prelimi- 
nowanej na rok 1882 przewyżki dochodów w 
ilości 64.500 złr. wstępuje w preliminarzu na 
rok 1883 dopłata ze skarbu 55.500 złr. Obie 
galicyjskie koleje skarbowe razem wzięte 
przedstawiają podwyżkę wydatków zwyczaj- 
nych i nadzwyczajnych o 173.700 złr., pod- 
wyżkę dochodów o 130.000 złr., dopłatę ze 
skarbu 13.500 zł., bilans o 43.700 zł. mniej 
korzystny niż wedle uchwalonego prelimina- 
rza na r. 1882. Mimo to obie galicyjskie ko- 
leje skarbowe należą do tych, na których 
ruch do pewnego stopnia przynajmniej się 
opłaca, podczas gdy na niektórych innych 
dochody z ruchu nie pokrywają wydatków, 
tak, że skarb oprócz wydatków zakładowych, 
inwestycyjnych, musi jeszcze dopłacać do ko- 
sztów utrzywania kolei w ruchu. To też do- 
chody z ruchu na wszystkich skarbowych dro- 
gach żelaznych wedle preliminarza na rok 
1883 mają wynosić tylko 343.620 złr., a w 
sumie tej mieści się z samych kolei galicyj- 
skich 145.500 zł. 

Kapitał zakładowy wszystkich skarbowych 
dróg żelaznych do końca r. 1883 będzie wy- 
nosił 76,922.025 zł.; czysty dochód przecię- 
tny czyni rocznie 150.362 zł., a więc 0:195 
prot., czyli po 19%/, centa od każdej setki 
złr. Obie zaś koleje galicyjskie razem będą 
przedstawiały kapitał zakładowy 16,293.76 
zł.; czysty dochód roczny czyni 73.327 zł., 
a wiec 0°45 pre., czyli 45 centów od każdej 
setki złotych, a mianowicie osobno: kapitał 
zakładowy kolei Tarnowsko - Leluchowskiej 
13,436.153 złr., czysty dochód roczny 9.815 
zł., a więc 0'078 prc., Czyli 7/, centa od 
każdej setki złotych; kapitał zakładowy kolei 
naddniestrzańskiej 2,857.613 zł., czysty do- 
chód roczny 63.512 zł., a więc 2223 pret., 
czyli po 2 zł. 22'/; centa od każdej setki 
złotych. 

Podobne są stosunki, gdy czysty dochód 
z ruchu rozliczymy na kilometry. Wszystkie 
razem koleje skarbowe dają Średni dochód 
154 złr. 35 ct. z kilometra; obie koleje ga- 
licyjskie dają po 284 zł. 70 ct., mianowicie 
kolej Tarnowsko-Leluchowska 67 zł. 35 ct., 
Naddniestrzańska 568 zł. 18 ct. 

Długość wszystkich skarbowych dróg żela- 
znych po wybudowaniu kolei Arletańskiej i 
podkarpackiej podniesie się z 974144 na 
1516:744 kilometra, szczegółowo zaś galicyj. 
skich z 257:503 na 663.508 kilometra. Na 
budowę kolei Arletańskiej, której cały koszt 
jest obliczony na 35,600.000 zł., przyzwolono 
dotychczas 15,099.999 zł., na rok 1883 pre- 
liminuje rząd 11 milionów, tak że do końca 
tegoż roku kapitał zakładowy tej kolei wyno- 
sić będzie 26,099.999 zł. Na budowę kolei 
transwersalnej, której koszt cały obliczony 
jest na 24,200.000 zł., kraj daje 1,100.000 
zł.; ztąd też skarb liczy sobie koszt tylko, na 
23,100.000 zł.; na poczet tej sumy przy- 
zwolono dotychczas 2'/a miliona, na rok 1883 
preliminuje rząd 9 milionów, tak że kapitał 
zakładowy do końca tegoż roku wynosić bę- 
dzie 111, miliona. Ztąd kapitał zakładowy 
wszystkich skarbowych dróg żelaznych, będą- 
cych bądź już w ruchu, bądź dopiero budo- 
wanych, czynić będzie po koniec roku tegoż 
114,522.024 złr. 


Kasy oszczędności pocztowe rozpoczną już 
swoją funkcyę w Galicyi z dniem 12 b. m. Re- 
skrypt c. k. dyrekcyi poczt we Lwowie Z dnia * 
2 stycznia b. r. do l. 50 zawiadamiający nas 
o tem zarządzeniu, wylicza zarazem te c. k, u- 
rzędy pocztowe, które „na razio“ funkcyonować 
będą w Galicyi jako stacye zbiorcze c. k. urzędu 
pocztowych kas oszczędności. Takich stacyj zbior- 
czych ustanowiono „na razie“ trzysta kilkadzie- 
siąt, liczba dość potężna, by naszym zawiązują- 
cym się dopiero kasom oszczędności powiatowym 
i zaliczkowym wywołać zabójczą konkurencyę i 
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otworzyć nowe kanały odpływu kapitału drobne- | wychowania. Dziewczyna z ludu, szorstka i Muzyka w katedrze wczoraj podczas su- 


wać szerszą drogę myśli. Rozpoczął przekła- 


go z kraju do centrum państwa. Ale za to renta 
austryacka pójdzie w górę a i bezpieczeństwo 
wkładek oszczędnościowych się zwiększy, jak to 
niedawno wykazano w „Czasie*. Po niewielu la- 
tach okaża się też u nas rezultaty zaprowadze- 
nia kas oszczędności pocztowych w Galicyi, 2 
których nie mogły się dość nacieszyć niektóre 
nasze dzienniki, boć przecież te instytucye tak 
dobrze się udały... w Belgii i Holandyi, dla cze- 
góżby więc i u nas tak być być nie miało. Cut 
bono ? wypadnie ta sprawa, nie pytają dzienniki, 
bo kto małpuje, ten trudno by się zastanawiał. 


Targ lwowski. (Sprawozdanie tygodniowe Izby 
handlowej za czas od 16 do 28 grud.). Wszystkie 
ceny za 100 kilogramów. Pszenica 7°45 do 8:60 
ar. Żyto 5°45 do 5:70 złr. Jęczmień 6:25 do 
6:60 alr. Owies 4:70 do 5:10 złr. Hreczka 6:40 
do 6°60 złr. Kukurudza zeszłoroczna 6°25 do 
6:50 zr. Kukurudza nowa 5°50 do 5°75 złr. 
Proso 6°75 do 7:50 złr. Groch do gotowania 
7:— do 10:— złr. Groch pastewny 5*— do 6:25 
złr. Fasola 17:50 do 14:25 złr. Bobik 6-— do 
6:50 złr. Wyka 5*— do 5:75 złr. Anyż płaski 
24:— do 29:— złr. Kminek 21°— do 25— 
Rzepak zimowy 13:75 do 14'75 złr. Rzepak le- 
tni 12°50 do 13'-- ar. Nafta zwykła 19:— 
do 20:— złr., salonowa 23°— do 24°— złr. 
Spirytus 10.000 litrostop. 29°25 do 29:50 złr. 


Diet literacki i artysty. 


Teatr. W sobotę przedstawiony dramat 
Feuilleta „Dwa światy“ nietylko przepełnił 
salę teatralną, ale obudził w widzach wielkie 
zainteresowanie i doznał bardzo dobrego przy- 
jęcia. Głębsza myśl, majaca na celu rożwią- 
zanie dojmującej kwestyi społecznej pogo- 
dzenia dwóch światów, przeprowadzona kon- 
sekwentnie; charaktery wybornie nakreślone 
i utrzymane, nadają sztuce tej doniosłość, ja- 
kiej nie posiadają tandetne utwory dzisiejszej 
dramaturgii francuskiej. 

Sardu, Feuillet, ier, są na polu drama- 
tycznem jakby szcZatkami wielkiej armii, któ- 
ra po całym Świecie rozniosła chwałę imienia 
francuskiego i wyróżniają się szlachetnie od 
dzisiejszych karłów, polujacych na śmiech i 
skandal, i wywracających przed publicznością 
koziołki cyrkowe, aby tylko chwilowy poklask 
wywołać. 

Dwa światy: staroszlachecki i robotniczy — 
zachowawczy i postępowy. toczą z sobą za- 
cieta walkę. Autor dla żadnego nieuprzedzo- 


ny, żadnemu nie Be obydwom nie odma- 


PAARL ALL DDS 


wia szlachetnoś mpatyą związany z pier- 
wszym, żelazną l'giką zmuszony uledz dru- 
giemu, stara się w końcu pojednać oba; za- 
prządz do, wspólnej a pożytecznej pracy dla 
ojczyzny. Żal i tęsknota za przeszłością obla- 
ną jakimś poetycznym urokiem, energiczna 
i pracowita obecność, usiłująca na gruzach 
tamtej wznieść gmach lepszej przyszłości, na- 
dają dramatowi charakter nie zwykłej rozryw- 
ki teatralnej, ale głebokiego znaczenia, pobu- 
dzające widzów do refleksyi i nieprzemijającego 
bez śladów, a Świadczą wymownie o talencie 
autora, z jakim usiłował rozwiązać ten wę- 
zeł gordyjski, zajmujący dziś cały Świat cy- 
wilizowany. Wczorajsze przedstawienie oka- 
zało, że bez uwiedzeń, kokotek i dwuznaczni- 
ków można zająć i zadowolnić publiczność 
naszą. 

Dramat ten widzieliśmy przed 7 czy 8 la- 
ty przedstawiony Świetnie. Wówczas to role 
margrabiego i Morela grali $. p. Benda i War- 
dzyński, Blankę p. Parżnicka, Ludwikę pani 
Hoffmanowa, brabinę p. Wolska. Z dawnej 
obsady pozostał tylko p. Szymański. 

Obecnie trudna rolę margrabiego objał p. 
Sobiesław, wprawdzie nie dorównał zupełnie 
nieodżałowanemu Bendzie, bo talent jego ró- 
żny, a nie ma za soba ani tyloletniej wpra- 
wy i doświadczenia scenicznego, ale mimo to 
grał z przejęciem, z godnością przedstawiał 
upadłą wielkość starej bretańskiej rodziny, 
pojał ów urok poetyczny, jakim autor otoczył 
Guy-Chatelöw. Dużo ucżucia i wybornie umia- 
na rola zalecały grę p. Sobiesława. 

P. Żelazowski przewyższył 6. p. Wardzyń- 
skiego w trudnej roli Morela, gra jego była 
obmyslona i wystudyowaną; żadnego słowa 
lekko nie pominął, a każdą sytuacyę starał 
sie wyzyskać; artysta zastanawia się, zgłę- 
bia charakter i nie lekceważy sztuki, jak wie- 
lu dzisiejszych rzemieślników teatralnych, któ- 
rym idzie tylko o to, aby jak najprędzej wy- 
recytować rolę i uciec ze sceny. 

Teatry prowincyonalne wyrobiły te plagę; 
nie można się skarżyć, aby ona grasowała na 
scenie krakowskiej, ale szczególnie młodym 
aktorom p. Żelazowski może posłużyć za wzór 
jak artysta powinien pojmować swój zawód i 
szanować sztukę. 

P. Szymański jak zawsze tak i w Dwóch 
Światach odegrał wybornie hr. Penmarch; 
komiczność jej przy pozornej powadze tem 
znakomiciej odbijała. P. Werner starego Zebra- 
ka Noéla oddał bez zarzutu. R 

Pannie Kałużyńskiej znów musimy więcej 
miejsca poświęcić, choć jak się zdaje nie 
czytuje recenzyj teatralnych, lub też nie wiele 
zważa na życzliwe rady i uwagi. Rolę Lu- 
dwiki inaczej pojęła pani Hoffmanowa. Była 
to prawdziwa wnuczka kowali, w której dostatki 
i powodzenia nie zdołały zatrzeć ludowego 


energiczna, nie bawiąca się w poezye i nie- 
pojmujaca jej wcale. Serdeczna i wylana dla 
swej kasty, nienawidząca gwałtownie arysto- 
kracyi, zdolna do pobudzenia robotnika do 
gwałtu. P. K. nie odtworzyła tego chara- 
kteru. W niektórych scenach jak np. w wieży 
z margrabią potrafiła zdobyć się na ener- 
gię, ale cała postać. Ludwiki w grze jej 
zbladła, zresztą rola to niezgodna z jej usposo- 
bieniem i talentem; nadto p. Kałużyńska 
mówi za prędko, więc niewyraźnie, schyla 
niepotrzebnie często głowę, czasem za nadto 
się rzuca i miary odpowiedniej utrzymać nie 
może. Przytem artystka — o czem już nieje- 


dnokrotnie mówiliśmy — nie może się odzwy- 
czaić przy przywoływaniach od dziwnego spo- 
sobu dziękowania za oklaski — manier tych 
koniecznie na scenie pozbyć się należy. Po- 
minęlibyśmy te, jak dotąd bezowocowne uwagi, 
gdyby nie to, że p. K. jest sympatyczną, u- 
talentowaną i inteligentna artystką, i ma przy- 
szłość przed soba. 

Panna Disterlo mimo starań nie odtworzyła 
poetycznej Bianki. Postawa wspaniała, ubiór 
prześliczny, lecz uczucia bardzo mało. O ile 
p. K. nadużywa mimiki, o tyle znów p. D. 
zanadto jej oszczędza. Nato ucharakteryzowała 
się niekorzystnie, zwłaszcza też biorąc włosy 
blond, dla niej nieodpowiednie. Talent p. D. 
nadaje się więcej do ról realnych, bohaterek 
pół-światka, kapryśnych żon — ale Bianki od- 
dać nie mogła tak jak ja autor pojął —w dzi- 
siejszym składzie towarzystwa na tę rolę nie 
mamy artystki. 


P. Różycka wcale nie odpowiada rolom 


wielkich dam, choćby komicznych jak jest 
hrabina Penmarch. Ani ruchu ani dystynkcyi. 
Trudno, każdy daje to co może: role ludowe, 
wiejskie baby, przekupki, oto wdzięczne pole 
dla p. Różyckiej. Dla tego też nigdy nie 
przestaniemy żałować pani Wolskiej, która 
opuściła scenę krakowską a powinnaby na 
nią wrócić. > 


Z niemieckiej niwy. 


(Dalszy ciąg). 

Z tego zatem stanowiska właściwie i naj- 
wyraźniej traktujemy niniejsze dzieło. Powolni 
wymogom krytyki, im skrupulatniej staraliśmy 
się ujemne wykazać strony, tem — jako Po- 
lacy — mniejszą do nich przywiązujemy wagę. 
Ustrzedz się od błędów Nitschmanna należy 
do jego następców; a do nas dla nich za- 
chować błyszczący Zoilów skalpel... Cofnijmy 
go zaś przed N., który względem narodu na- 
szego swem dziełem spełnił czyn obywatel- 
ski... Topi on pierwsze lody teutońskiej nie- 
nawiści, rozprasza przesądy Światło ćmiące 


i zwiastuje dla literatury polskiej jutrzenkę 
lepszej przyszłości w swej ojczyźnie... 


Oby słońce miłości ku Polsce, pod którego 
ożywczemi promieniami N. zawsze pracował 
i co największą jego zasługa — przyświecało 
równie Galileuszom polskiej sprawy w Ger- 
manii... Bo słońce to miłości i sprawiedliwo- 
Sci — jeśli zdradziło swe plamy — okazało także 
dość blasku, aby olśnić naszych wrogów... 

Równocześnie prawie z wydawnictwem Frie- 
dricha, który pojedynczym narodom osobne 
poświęca tomy — ukazała się u Spamera 
w Lipsku illustrowana historya literatury po- 
wszechnej — w miniaturze a popularnym 
stylu. Wychodzi ona zeszytami, których do- 


tąd liczymy 54. Ostatnie dwa szczególniej 


nas interesować moga, bo od str. 369 roz- 
poczyna się obraz literatury słowiańskiej a stron- 
nice 409—430 włącznie zajmuje specyalnie : 
Polska. 

Ustępy te inauguruje bardzo piękna winieta. 
Pięć postaci allegorycznych otacza słońce o- 
światy, którego główne promienie stanowią 
Milutinowicz, Turgeniew, Kollar, Petöfi i Mic- 
kiewicz. 

Ponieważ, o ile nam się zdaje, niniejsze 
dzieło Ottona Leixnera (tak sie bowiem autor 
nazywa) nie często się u nas da spotkać, po- 
zwolimy sobie zwięźle ale dokładnie czytel- 
nika z niem poznajomić. 

W najdawniejszej epoce literatura polska 
zupełnie pod wpływem łaciny. Pierwsze kro- 
niki i kilka świętych legend z XII pochodzi 
wieku — najstarszym pomnikiem polskim pieśń 
o Maryi z r. 1408. Później po kolei odnaj- 
dujemy kilka ułamków z psalmów, wyjątków 
z biblii; dwa modlitewniki i fragment z „san- 
domirskiego śpiewnika“. Powieści ludowe z wie- 
ku XVI zawierają Żywioły obce i mają war- 
tość tylko językową. Wzrost Polski korzystnie 
oddziałał i na jej piśmiennictwo; humanizm, 
reformacya i na niej wycisnęła swe ogólne 
piętno. Ze złotej ery podnosi Leixner tylko 
najgłówniejsze postacie, ale i u nich nie wi- 
dzi dzieł pomnikowych. Reja chwali jako pro- 
zaika; jego naturalność i jowialność, zdrowy 
rozsądek, trzeźwe zapatrywania, które swój 
najlepszy wyraz znalazły w „Zywocie poczci- 
wego człowieka*. Od Reja wpływ klasyczny 
i wogóle zagraniczny zaczyna się do nas prze- 
dzierać i stemplować Bielskiego, Górnickiego 
a szczególniej Kochanowskiego. Niektóre ele- 
gie odznaczają się nietylko świetną łacina, 
ale i duchem klasycznym. Podróżując jednak 
we Włoszech i Francyi przeczuł Kochanowski, 
że nie ta droga dokona postępu , osiągnie sławę; 
że tylko mowa rodzinna, ludu — może utoro- 


$niami, trenami. Wogóle dążył on de orygi- 


oryginalny u niego odzywa się chyba w „Sie- 
lankach*. Z wiekiem XVII klasycyzm jeszcze 
bardziej przygniata ducha narodowego. Tu 
uwydatnia Leixner znaczenie Konarskiego, po- 
równuje go z Gottschedem ; Konarski chciał 
niejako klin klinem wybić — klasycyzm wyru- 
gować francuzczyzna — dla współczesnych bar- 
dziej odpowiednią. Odbija się to na Kniaźni- 
nie i Trembeckim , którzy przedstawiaja re- 
zultat tego ujemny pod względem budowy 
wiersza, dodatni pod względem jasności wy- 
rażeń... Krasickiego pisma nie bez licznych 
przymiotów, ale to wszystko przesiąknięte fi- 
lozofią francuską, to wszystko kosmopolityczne, 
z wyjątkiem chyba satyr i niektórych bajek. 

Upadek polityczny złamał umysły, ale ożyw- 
czo wionął na literaturę. Naród się ocknął, 
stłumił domowe waśnie, poczał budzić nowę 
życie w harmonii i zgodzie. Następuje wpraw- 
dzie wpływ niemiecki i angielski, ale naro- 
dowa samowiedza bezsprzecznie się coraz gło- 
śniej odzywa... Na Sybirze i emigracyi kieł- 
kuje i potężnieje myśl patryotyczna a w sa- 
mym kraju następuje wytaźny zwrot do pieśni 
gminnej, do romantyzmu; zaświtała ju- 
trzenka prawdziwie złotej ery literatury pol- 
skiej i wystąpiły geniusze — dziś już do pan- 
teonu świata należące. Sam Mickiewicz, jego 
stosunek do Towiańskiego, Goethego, Byrona, 
scharykteryzowane doskonale. Leixner broni 
oryginalności Mickiewicza i idei „Wallenroda“. 
„Panu Tadeuszowi* zarzuca brak jednolitości 
materyi i nazywa go spoteczno-historyczna 
wierszowana nowella, której szczegóły świetne 
ale całość owiana dziwną mgłą smutku... Na 
Słowackiego messyanizm i byronizm o wiele 
szkodliwszy wpływ wywarł. Los nie dał mu 
być oryginalnym, wyraźnie określonym, obje- 
ktywnym — wogóle przedstawia on szkołę nowo- 
romantyków we Francyi. Fantazya Juliusza 
zachwycająca, szczególnie w „Szwajcaryi“, 
najmniej w „Królu duchu* — ale ten ujemny 
koloryt nigdzie prawie nierozpogodzony gwiazdą 
szczerej wesołości lub uśmiechu — robi tak 
przygniatajace wrażenie, że się wreszcie zapo- 
mina o przecudnej formie i czarującym stylu. 
Krasiński głównie liryk, ulegał Walterscottowi 
później Mickiewiezowi. Duszą i ciałem polak 
nie był obojętnym na bole i ideały ludzkości. 
Wielką w życiu jego rolę odegrała chorobli- 
wość fizyczna. Subjektywny na wskróś — co 
utrudnia jego zrozumienie i zbliżenie — „es 
feblt ihm das ewig Weltgiltige*. Kto jednak 
doń się przyzwyczai, musi go pokochać, dla- 
tego żałować należy, że Krasiński swych utwo- 
rów w popularniejszą nie ubrał szatę. Leixner 
odnajduje w nim ślady Goethego, rozbiera 
„Nieboską* i „Irydjona* a przy glossie Św. 
Teresy wspomina o wpływie Teressy Avila. 


Nie zna on drugiego utworu, któryby tego 


rodzaju uczucie równie oddawał. Nakoniec 
Krasiński tchnie zawsze i wszędzie nie sztu- 
cznością, ale rzetelną prawdą. 

T. Zadurowicz. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Przedświt, dwutygodnik literacki, artysty- 
czny i naukowy, zawierający oraz kronikę ruchu 
społecznego, pod redakcyą Alfreda Stehlika wy- 
chodzić zaczął w Czerniowcach. 
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KRONIKA. 


Kraków d. 8 stycznia. 


Kuryerek krakowski. Podobno istniało u 
nas Towarzystwo ochrony zwierząt —- widywa- 
liśmy nawet członków tegoż towarzystwa jak nie- 
raz widząc okrutne obchodzenie się woźniców z 
końmi, wzywali pomocy straży policyjnej, aby 
aresztowała winnych i rzeczywiście wywierało to 
skutek bardzo zbawienny — ale instytucya ta, 
skutkiem, iż się nią nikt goręcej nie zajął — 
wyzionęła ducha. Zaprawdę szkoda, bo może 
zwrócenie myśli ku ochronie zwierząt naprowa- 
dziłoby uwagę ogółu na to, że jeżeli dziś tak 
dalece rozbudzają się uczucia litości, że aż bez- 
rozamnym zwierzętom pragną cierpień ulżyć, to mo- 
że nadejdzie i pora, że ogół zacznie myśleć i o lu- 
dziach potrzebująch ochrony. Powód do tych 
myśli humanitarnych powstał w nas, gdyśmy o 
godzinie drugiej wracali z maskarady. Idąc ku 
sukiennicom spostrzegliśmy jakieś skaczące po- 
stacio i zdawało się z razu, że to maski redu- 
towe, rozochocone dźwiękami orkiestry krakow- 
skiej, nie mogą jeszcze wyzwolić się z wrażenia 
i chcą pod kolumnadą dokończyć tanów. Tym- 
czasem nie byli to tancerze, ale... stróże nocni, 
którzy nie mogąc wytrzymać 12to stopniowego 
zimna, w lekkich płaszczykach zabawiali się 
agitacyą. Gdyby więc towarzystwo ochrony zwie- 
rząt istniało, to niezawodnie widząc to dręczenie 
ludzi, zrobiłoby przedstawienienie do magistratu, 
aby tym biedakom, dawno przyobiecane kożuchy 
sprawiono. Podobne myśli wzbudził w nas wi- 
dok muzyki wojskowej przygrywającej wczoraj 
w południe przed odwachem; biedni muzykańci 
oblizywali wciąż usta przymarzające do mosię- 
¿nych instrumentów, a w chwili pauzy rozcierali 
zbielałe wargi. Czyż i ich przełożonym nie przy- 
szło na myśl, że podczas mrozu należałoby mieć 


ulicy. 


dem psalmów, ciągnął epigrammatami, pie- 


nalności, ale nie zdołał się wyleczyć z na- 
$ladownietwa. Podobnież Szymonowicz; ton 


wyrozumienie i uwolnić biedaków od grania na 


my wykonała mszę Rychlinga (F dur), pod kie- 
runkiem samego autora na cztery głosy. Pod- 
czas tej mszy odśpiewano kilka kolend na gło- 
sy mięszane bez akompaniamentu. Usiłowania p. 
Rychlinga zasługują na uznanie, zwłaszcza że 
szczupłe środki nie dozwalają rozwinąć tej naj- 
szczytniejs:ej gałęzi muzyki, jaką jest religijna. 
Pamiętamy świetne czasy muzyki katedralnej, 
której usiłowała sprostować muzyka w kościele 
Panny Maryi, a którą dzisiaj niewiadomo z ja- 
kich powodów prawie zupełnie zaniedbano, i to 
tak dalece, że ten po katedralnym najpierwszy 


kościół w Krakowie nawet dobrego organisty nie: 


posiada. 

Na balu Mickiewiczowskim orkiestra kra- 
kowska odegra mazury Sydona Friedberga, u- 
myślnie na ten cel skomponowane. 


Na balu na dochód weteranów wojsk pol- 
skich z r. 1881, zostających pod opieką kra- 
kowskiego towarzystwa weteranów i zakładu św. 
Kazimierza w Paryżu, który się odbędzie pod 
protektoratem ks. Izabelli Sanguszkowej 81 sty- 
cznia r. b. w sali Hotelu Saskiego, raczyły przy- 
jać obowiązki gospodyń panie: hr. Kazimierzowa 
Badeniowa, hr, Romanowa Bnińska, Bogusławowa 
Bzowska, ks. Marcelina Czartoryska, ks, Zuzanna 
Czartoryska, ks, Jerzowa Czartoryska, Antoniowa 
Czernowa, Falkenhagen - Zaleska, Stanisławowa 
Feintuchowa, Walerowa Gadomska, Fortunatowa 
Gralewska, ks. Stanisławowa Jabłonowska, Hu- 
gonowa Johnowa, Henrykowa Kieszkowska, hr. 
Bronisławowa Lasocka, Benedyktowa Lipkowska, 
Władysławowa Lisowska, Napoleonowa Mańkow- 
ska, Alfredowa Milieska, hr. Sabina Morsztyno- 


wa, Stefanowa Muczkowska, profesorowa Pareń- * 


ska, profesorowa Rostafińska, Adolfowa Siedlecka, 
Alfredowa Stojowska, hr. Janowa Tarnowska (z 


Dzikowa), hr. Stanisławowa Tarnowska, Adolfowa 


Tottmajerowa, Edwardowa Tołłoczkowa, prezy- 
dentowa Weiglowa,Zofia Wołodkowiczowa, hr. Hen- 
ryka Załuska, profesorowa Zakrzewska. — Gospo- 
darzy pp.: hr. Kazimierz Badeni, Dr. Michał 
Bobrzyński, Erard Ciechomski, ks. Marceli Czar- 
toryski, prezydent Dargun, Falkenhagen-Zaleski, 
Fortunat Gralewski, Juliusz Grosse, Stanisław 
Homolacs, br. Kalikst Horoch, Marceli Jaworni- 
cki, prof. Dr. Jakubowski, prof. Dr. Kasparek, 
Ksawery Konopka, Antoni Kłobukowski, Jan 
Kosz, Dr. Władysław Markiewicz, wiceprezydent 
Muczkowski, J. E. Paweł Popiel, Edmund Ró- 
życki, prof. Dr. Rydel, Walery Rzewuski, ks. 
Eustachy Sanguszko, hr. Adam Sierakowski, Dr. 
Ściborowski, prof. Dr. Smolka, Adolf Przerwa- 
Tettmajer, prezydent Dr. Weigel, prof. Dr. Zoll, 

Na pomnik Mickiewicza nadesłali na ręce 
Prezydenta miasta Dra Weigla: p. L. M. z ul. 
Sławkowskiej kwotę 1 złr. 20 c., zebraną przy 
opłatku w Kółku domowem; p. Aleksander Ru- 
szczyński w Czortkowie 6 złr, ze składki; c. k. 
Sąd deleg. miejski cywilny w Krakowie 1 ddr. 
72 c., złożone przez pewną stronę. 

W połowie na pomnik, a w połowie na spro- 
wadzenie zwłok Mickiewicza do kraju, nadesłał 


na ręce Prezydenta: miasta Dra Weigla p. Dr. 


Edward Krzyżanowski z Buczacza kwotę 57 złr. 
40 c. złożoną przez osoby wymienione w na- 
szem piśmie. 

Kwoty powyższe umieszczono na książeczkę 
Kasy oszczędności Ner 54.189, zaś połowę z 
57 złr. 40 c. w kwocie 28 zr. 70 c. ma ksią- 
żeczkę Kasy oszczędności Ner 57.020. 

Na ten sam cel nadesłali na ręce Redakcyi 
„Gazety Krakowskiej:* Ks. Prałat Śleczkowski 
z Majdanu 2 złr. 54 c. jako składkę z wilii 
plebańskiej, tudzież 25 lirów, od kilku pelaków 
i włochów, którzy się w wilię Bożego Narodze- 
nia łamali opłatkiem krakowskim w Turynie. 

Na ręce Administracyi „Gaz. Krak.“ nade- 


słali: X. S. P. złr. 6 jako składkę zebraną dla . 


Ojca biednej rodziny na Groblach pod l. 18, 
tudzież p. D. D. z Tarnowa 1 złr. dla biednej 
matki z czworgiem dzieci. 


Na wystawę Sztuk Pięknych nadeszły: Biń- 
kiewicza „Portret niewiasty*, Fabiańskiego „Mar- 
twa natura“, Koniuszki „Portret mężczyzny”, 
Pochwalskiego „Portret mężczyzny*, Witkowskie- 
go „Zaczytana*. 

Muzeum techniczno-przemysłowe krakow- 
skie otrzymało od p. Nelityny Sąsiedzkiej pięk- 
nie haftowany kobiecy strój z Bessarabii, a od 
p. Tadeusza Harajewicza 44 okazów minerałów 
czeskich. W końcu zaś zeszłego roku dwa inne 
piękne kompletne stroje, jeden od p. Eweliny 
Krzysztofowiczowej, strój dziewczyny z nad Cze- 
remoszu, drugi zaś nieco odmienny od p. Ro- 
manowej Krzysztofowiczowej ze wsi Karabezowa 
z tychże okolic. Posiada ono w ogóle do 70 
strojów, z których 15 jest obcokrajowych, reszta 
pochodzą z różnych miejsc Polski po większej 
części z pod zaboru rosyjskiego ; w temże mu- 
zeum we wtorek dn. 9 b. m. od 12-ej do lej 
będzie miał publiczny wykład prof. uniw. Jagiel. 
ks. Wład. Chotkowski „z dziejów kościoła u= 
nickiego w XVIII i XIX wieku*. 


+ Stanisław Lipiński. Wczoraj odprowadzo- 
no na cmentarz zwłoki tego utalentowanego rze- 
źbiarza, żołnierza z r. 1868 i następnie wygnań- 
ca. Cichy, pracowity a skromny żywot Lipiń- 
skiego zakończył się 5-go stycznia, po długiej, 
dotkliwej a niestety nieuleczalnej chorobie: va- 
pasy z Życiem i nadmierna praca przyspieszyły 
śmierć jego ze szkodą kraju i sztuki, której się 
z zamiłowaniem a talentem poświęcał. 

Jako wieczną pamiątkę pozostawił Krakowowi 
prześlicznie pomyślane i wykonane kapitele ko- 
lumn, podpierające podcienia Sukiennic. Z prac 
jego, znajduje się na wystawie wdzięczna i poe- 


kiem, któryby ją zjednoczoną i potężna na 
dawny stopień znaczenia i świetności wypro- 
wadził. ; 

Kraj ten piękny, a dla nas bądź co badź 


zawsze Sympatyczny, 
śmierci dwóch swoich obywateli, ale zbladła 
jego gwiazda i zapewne nie prędko zaświeci 
w dawnym blasku na horyzoncie europejskim. 


R an 


Przegląd polityczny. 
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Niższo-austryackie namiestnictwo wystoso- 
wało do magistratu wiedeńskiego i starostw 
niższo-austryackich odezwę, w której zawia- 
damia rzeczone władze, iż ministeryum obro- 
ny krajowej w porozumieniu z ministeryum 
wojny chcąc już w czasie pokoju przygoto- 
wać wszelkie możliwe resursa na wypadek 
wojennej mobilizacyi, wzywa wszystkich by- 
łych oficerów z powołania, którzy zostają o- 
becnie w służbie cywilnej, ażeby na ochotni- 
ka zgłaszali się już teraz do przyszłej służby 
wojskowej a przy wyszczególnieniu swoich 
kwalifikacyj podali zarazem, w których od- 
działach, czy to obrony krajowej czy też ar- 
mii regularnej chcą służyć i podania swe 
wnieśli bądź to do ministeryum obrony kra- 
jowej bądź też do ministeryum wojny. 


Według telegramu do „Dziennika Polskiego“ 
doniesienie, jakoby niektórzy członkowie ko- 
misyi oszczędnościowej nie bywali na posie- 
dzeniach, i prace tej komisyi nie postępo- 
wały z powodu objawiającej sie apatyi, nie 
ma podstawy. Przeciwnie czynności komisyi 
z ostatnich czasów są rekojmią, że całe jej 
zadanie będzie najdalej do Wielkiejnocy speł- 
nionem. Oprócz kilku postanowień drobniej- 
szych powzięła już komisya stanowczą uchwałę 
co do władz skarbowych i powierzyła referat 
hr. Ryszardowi Belerediemu. Jakkolwiek or- 
ganizacya władz administracyjnych i sądo- 
wych nie została jeszcze uchwaloną, lecz już 
z toku dyskusyi można przypuszczać, że ko- 
misya nie zaproponuje rządowi zwinięcia któ- 
regokolwiek sądu wyższego lub krajowej wła- 
dzy administracyjnej, a tem mniej rządu kra- 
jowego na Bukowinie, którego połączenie z 
namiestnictwem lwowskiem byłoby wprost nie- 
wykonalnem, z powodu trudności pod wzglę- 
dem języka urzędowego. 


Zaproszenie angielskiego rządu do wzięcia 
udziała w zwołanej do Londynu komisyi du- 
najowej zostało w ostatnim czasie także i 
przez Portę przyzwalająco załatwionem. Za- 
pewnionym zatem jest komisyi współudział 
wszystkich mocarstw i nic już nie stoi na 
przeszkodzie jej zebraniu się. Najgłówniejszym 
celem konferencyi jest przedłużenie pełnomo- 
cnictw europejskiej komisyi dunajowej. Obok 
tego zaś zajmować się będzie komisya zape- 
wne i tem, aby doprowadzić do załatwienia 
kwestyę regulaminu ‚dla żeglugi dunajowej 
między Galaczem a Żelazną Bramą. 


Donoszą z Petersburga, że rosyjski amba- 
sador w Berlinie Saburow powróci na swą 
posadę tylko w tym celu, aby wręczyć swe 
listy odwołujące. Zastąpić go ma książe Or- 
łow. Niezadowolnieni są z Saburowa, ponie- 
waż nie umiał stosunków z Berlinem uczynić 
więcej przyjacielskiemi. Także i jego Życie 

zr ma być powodem tego odwołania. 
„ Co do przyszłego jego, zajęcia nie jest jeszcze 
nic postanowionem. Że w Petersburgu kładą 
wagę na dobre stosunki względem Niemiec, 
wypływa ztąd, iż hr. Tołstoj wydał dzienni- 
kom surowy nakaz, aby umiarkowanie wyra- 
żały się naprzeciw niemieckim dziennikom i 
nie dolewały oliwy do ognia. 


Kiedy po Śmierci Gambetty giełda paryska 
znaczną podwyżką renty i kredytów wyraziła 


nie upadnie wskutek: 


sunki rosyjskie. 


podejrzanego o wykonanie zamachu na kolei 
moskiewskiej, oświadczył Gambetta, że za- 
dośćuczynienie temu żądaniu jest wprost prze- 


dy przyniosła odmowa, 
przyjąć je na siebie. 


tem porozumieniu z Ignatiewem. Spotkałem 
się z nim u jednego z moich przyjaciół i 
Skobelew poruszał rzeczywiście myśl przy- 
mierza. Ale co mówić o tem wobec faktów. 
Z kim właściwie mamy zawierać przymierze? 


hilistów. 


jenne, jakie podnosi, są po prostu fanfaronadą. 


kańskim. A może zresztą jest prawdą, co 
niedawno pewien bardzo poważny mąż stanu 
powiedział, że rosyjscy patryoci chcą wpędzić 
Rosyę w nieszczęśliwą wojnę, któraby ją wy- 


stanu i patryoty, zwróciliśmy na ten fakt 
uwagę. Berlińska „National Ztg.* pisze z te- 
go powodu: „Nie można zaprzeczyć, że jest 
pewna logika ekonomiczna w tem, Ze świat 
pieniężny powitał podwyżką renty zgon męża 
stanu, który oświadczył się za konwersyą 
renty i za wykupieniem kolei żelaznych przez 
państwo. Zagranica jednak ze zdumieniem pa- 
trzy na fakt, że Świat finansowy francuski tak 
demonstracyjnie w cyfrach wyraził zadowole- 
nie swoje ze śmierci najsławniejszego fran- 
cuzkiego męża stanu i to w chwili, gdy trup 
jego jeszcze nie ostygł.* Zdaje nam się wszakże, 
że te przyczyny nie wyczerpują jeszcze wszyst- 
kich pobudek owego objawu i że pobudek 
tych szukać należy w politycznej sytuacji, 
która oddziaływuje na giełdę a na która zgon 
Gambetty wywarł wpływ niepośledni. Ze zaś 
giełda nie ma nic wspólnego z patryotyzmem, 
to się dowodnie pokazało jeszcze po bitwie 
pod Waterloo; wtedy poskoczyły również 
kursa w górę na placu paryskim. Tradyeye 
te zaś przechowała bardzo dobrze co najmniej 
rodzina Rotschildów. 


P. Szeps wydawca wiedeńskiego „Tagblattu* 
ogłasza w swojem piśmie wspomnienia roz- 
mów, jakie miał przy różnych okolicznościach 
z Gambetta. 

Podajemy z nich niektóre szczegóły odno- 
szace się do zapatrywań Gambetty. na sto- 


Kiedy Rosya zarządała wydania Hartmana 


ciwne jego poglądom, a jakiebykolwiek szko- 
powinna Francya 


Mówiąc o podróży Skobelewa, wyrazić się 
miał Gambetta jak następuje : 
Skobelew przyjechał do Paryża w otwar- 


W Rosyi są trzy rządy: oficyalny cara, 
półurzędowy panslawistów i rewolucyjny ni- 


Nie może być mowy o przymierzu z Ro- 
sya, jestem mu stanowczo przeciwny. 

Moskale — mówił przy innej sposobności — 
nie są wstanie prowadzić wojnę. Rosya nie 
ma armii i nie ma pieniędzy, a krzyki wo- 


Mają one tylko na celu, odstraszyć Austryę 
od utrwalenia swej potęgi na Półwyspie bał- 


dobyła z tej przepaści, w jakiej się teraz 
znajduje. 

Ale "oniec końców, cokolwiek bądź przy- 
mierze, « dzisiejszą: Rosya jest niemożliwe. 


Wojna przeciwko falszywemu prorokowi 
zdaje się skończyła się z jego porażką. Od- 
wróciło się przez to niebezpieczeństwo od 
Egyptu, które niedawno jeszcze Dr. Schwein- 
furth uznawał jako daleko większe i więcej 
dające do myślenia aniżeli powstanie Ara- 
biego. O ostatnich fazach tej wojny podaje 
sprawozdanie z Chartum z 5 listopada na- 
stepujace daty: Fałszywy prorok, który pier- 
wotnie miał przy swym boku nie mniej jak 
200.000 zbrojnych, tak osłabł i podupadł 
skutkiem ciągłych porażek i dezercyj po- 
wstałych w następstwie w jego szeregach, że 
obóz jego ostatecznie na 10.000 ludzi sto- 
pniał. Oprócz tego ludzie jego byli źle uzbro- 
jeni i niezdolni wytrzymać regularny atak. 
Korpus ekspedycyjny z 3.000 ludzi, który w 
Bara o dalszych 2.000 ludzi powiększony 
został, wysłany był, aby zniszczyć Mahdiego. 


swój żal po stracie tego znakomitego męża | Wojska miały nadzwyczaj uciążliwy marsz, 


Kurs pieniędzy i pap. wartość. | | | 


Kraków, dnia 9 Stycznia. 


Ruble pap. za 100 rs. . . . à 
Marki niem. za 100 marek. . . 
Franki za 100 fr. 2. « « + + 
Półimperyał ros. „ « » + « « + 

Dukat ważny . . « » + . À 
Rubel srebrny obraczkowy .- a- 
Srebrne kupony płatne za 100 złr. |. 


Listy zastawne i obligacye. 
Obligacye indemn. galic. za 100 alr. 
4% L. zast. T. kred. ziems. 100 ztr. 
OPG» „ Tem. 100:złr. 


5% n » n n ” 

6% L. hip. 100 złr. . « +... 
5% L. hip. z 10% prem. 100 air, 
5% L. hip. 40 lat zwrotne 100 air, 


. 


6% L. włościań. z dywid. 100 złr. $ 
5% » % 5 100 zir.]3% 
514% Z. kred. ` Krak. 36 lat zwr.] °& 
BEI ww 86 lat zwr.| 5% 
BIK 4, ża 18 lat zwr. (5% 
BS. 90m n 20 lat zwr.|*eg 
_Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.| to, |: 


» „ Lwow.-Czerniow. 200 złr. 
» banku hipot. Lwowsk. 200 alr. 
n » Gal, dla han.i prz. 200 złr. 
Losy m. Krakowa 20 złr. . . . 
n m. Stanisławowa 20 złr. . . 


Oprócz bieżącego kuponu oblicza się każdoraz. 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 5 


Począwszy od Abuchtok musiały sobie krok 
za krokiem wywalczać drogę. Arabowie po- 
zasypywali wszystkię studnie, aby utrudnić 
żołnierzom posuwanie się naprzód, tak iż ci 
okropne pragnienie znosić musieli. Ostate- 
cznie w trzecim dniu bajramu przystąpili do 
ataku. Mahdi obozował obok jednej oazy i 
ludzie jego odprawiali właśnie . wspólną mo- 
dlitwę, gdy wojska ze swymi karabinami sy- 
stemu Remington wpadły i strach i Śmierć 
w szeregi powstańców wniosły. Ci, którzy od 
kul jak grad padających ocaleni zostali, szu- 
kali zbawienia w ucieczce. Cały obóz ze wszy- 
stkiemi namiotami i zapasami wpadł w ręce woj- 
ska. Mahdi sam umknął, ale potęga jego została 
złamaną. Miejsce jego ucieczki jest nieznane. 
Kilku naczelników plemion powstałych dy- 
stryktów ofiarowało swe poddanie się; guber- 
nator przyjął ich, lecz zażądał zarazem za-. 
kładników, którzy byliby rękojmia utrzymania 
pokoji w kraju, dopóki nie powiedzie sie 
ujać samego Mahdi'ego. O stratach wojska 
nie ma żadnych wiadomości, takowe musiały 
być jednak bardzo znaczne. Ekspedycya woj- 
skowa do Marabii, składająca się z kilku 
setek ludzi, miała być zupełnie zniesioną. Po 
ostatniem jednak zwycięztwie pod Bara uwa- 
żają sprawę za całkowicie ukończona. Wieść 
o tem zwycięztwie przesłaną była przez Mu- 
dira z Kordofanu kuryerem do Chartum, gdzie 
ogłoszoną została publiczności salwami arma- 
tniemi. 


Tela) „Gazety Krakowską 


Wiedeń 8 stycznia. Wczoraj zawiadomiony 
został Sad krajowy karny o decyzyi c. k. 
ministeryum sprawiedliwości, według której 
po dokładnem zbadaniu dotyczących postano- 
wień prawa nie przychyliło się ministeryum 
do wydania Gillesa władzom niemieckim. 
(Gilles ścigany przez władze niemieckie 0 0- 
brazę Bismarcka i inne zarzucone mu prze- 
stępstwa aresztowany był w Wiedniu. P. R.) 
Uwięzionego wypuszczono na wolność. 

Rzym 8 stycznia. ,Gazetta d’Italia“ ogła- 
sza brzmienie autentyczne memoryału poda- 
nego dnia 9 kwietnia 1881 do papieża Leona 
XIII przez hr. Władysława Platera a zaopa- 
trzonego podpisami wielu tysięcy polaków. 
Memoryał ten wskazuje na niezbędne środki 
ostrożności przy wejściu przez Stolicę apo- 
stolską na drogę układów z Rosyą. 

Paryż 7 stycznia. Wczorajszy obchód po- 
grzebowy był manifestacyą polityczną na wspa- 
niałą skalę. Niespodziewana jednomyślność 
objawiła się między przyjaciołmi a nieprzyja- 
ciołmi w oddaniu ostatniej czci wielkiemu 
patryocie. Wszystkie przeciwieństwa polity- 
czne zmilkły w dniu pogrzebu Gambetty. 
Złożono 5000 wieńców z napisami: „Patryo- 
cie!“ Na ulicach, przez które przechodził 
orszak pogrzebowy, znajdował się z górą 
milion ludzi. W obchodzie wzięły udział de- 
putacye zagranicznych kolonij w Paryżu a 
mianowicie greckiej, skandynawskiej, angiel- 
skiej, luksemburskiej, południowo-amerykań- 
skiej. Deputowani parlamentu niemieckiego 
Kable (z Strassburga) i Antonie (z Metzu) 
zrzekli się przemówienia nad zwłokami „ze 
względów politycznych.“ Gdy alzatczycy w 
liczbie 4000 przechodzili koło statuy Strass- 
burgu odkryli w milczenia głowy a towarzy- 
szace im dzieci zawołały: „Vive France!“ 
Liga patryotyczna Deroulede'go postępowała 
za alzatczykami. Na oklaski ludności odpo- 
wiedział Deroulóde: „Niech żyje odwet!* na 
co kilku obywateli odezwać się miało: „niech 
żyje pokój!* Zresztą cały obchód odbyć się 
miał najspokojniej. 

Widok cmentarza był zachwycający. Całe 
mury okryte były portierami aksamitnemi a 
płonące urny ozdabiały wejście. Olbrzymia 
chorągiew z napisem „Francya* zatknieta 
była u stóp estrady. Na komendę wojsko pre- 
zentowało broń, poczem rozpoczęły się mowy. 

Paryż 8 stycznia. Dzienniki republikańskie 
uznają jednomyślnie poważną patryotyczna 


placa |Zadaja 
Wiedeń, dnia 5 Stycznia. 
Obligi długu państwa, 


4:2 % Renta pap. 100 złr. , . « f 76 85) 76 — 
462%  „ Srebrna 100 złr.. 77 65| 77 80 
4% n Złota 100 alr. + « | 95 95) 96 15 
5% » pap. 100 złe. . . . | 91 65) 91 80 
4% n»n złota węgierska 100 złr. | 85 60) 85 75 
5% » papierowa 100 złr. . . | 85 10| 95 05 
5% » węg. (Ostbahn) 10% pod. | 93 90| 94 20 


Akcye bankowe. 


Anglo-austr. „ . . . +. 120 złr. 115 25/1115 60 
Boden-Credit . s . . .200 » 16 —|217 — 
Kredyt. dla h.i.p. . . . 140 „ [283 80284 — 
Kredyt. weg. . » « „200 „ 1274 — 274 50 
Niższo-Austr. . sees 500 , 1840 —|850 = 
Hipoteczne gali., . . . 200 „ |= = — = 
Austro-węgierskie, . . 500 „ 1884 -—|835 — 
Unionbank . . . „100 „ Hı1 76/112 — 
Verkehrsbank . . . . . 140 , [142 —j143 — 
Bankverein . . + . 100 „ $105 80/106 10 
Liinderbank . . . „200 y [==|= — 


Akcye kolei. 


Albreckta” 4.556 » 200 alr, | — —| — — 
Alföldzkie . . . « . 200 „ $167 —|167 50 
Elżbiety |. . « '» '. 210 „ [206 75/209 25 
Ferdynanda półn. . . 1000 „ | 2717 | 2722 
Franc. Józefa . . . + 200 „ $193 501194 — 
Morawsko-Szląska „ . 200 „ | 23 —| 28 50 


5 


postawę tłumów ludu w czasie pogrzebu Gam- 
betty. Rojalistyczne dzienniki mówią, że ce- 
remonia była zanadto teatralna, brakowało 
jej szczerości; organa intrasigentów oświad- 
czają, że ludu nie było na pogrzehie Gam- 
betty. 

Dzienniki republikańskie wyrażają nadzieję, 
że wobec smutnych wypadków, których wido- 
wnią była Francya w ostatnim tygodniu, trzy- 
mać się będą razem wszyscy republikanie — 
szczególnie w parlamencie. Uczucia jedności 
wyrażone w mowach potrwają zapewnie dłu- 
żej jak kwiaty rzucone na grób Gambetty. 
„Francais“ sądzi, że po nowem zgrupowaniu 
się większości izby zapali się walka pomiędzy 
Ferrym a Clemoceau. 

Londyn 7 stycznia. Wczoraj nastąpiło ze- 
tknięcie się pomiędzy okrętem „City of Brus- 
sels* płynącym z New-Yorku, a parostatkiem 
»Kirbyhall*, który znajdował się na próbnej 
podróży z Glazgowa do Liverpolu, na 20 mil 
od tego ostatniego miasta. i 

W skutek tego zetkniecia sie „City of Brus- 
sels“ poszedł na dno. Z załogi utonelo ośmiu 
pasażerów, między tymi dwóch włochów. 

Podług „Times’a“, nota Granvilla nie zo- 
stała jeszcze przesłana mocarstwom. 

Najpierw bedzie wręczona Porcie a potem 
dopiero pełnomocnikom innych państw. 

Madryt 8 stycznia. Rada ministrów posta- 
nowiła po dłaższem rozważeniu przesilenia, 
podać się do dymisyi. Sagasta wniósł dymi- 
syę do króla, sądzą wszakże, że będzie znowu 
powierzone miał utworzenie gabinetu. 


Kursa telegraficzne z d. 8 stycznia 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 


Renta papierowa 77:—. Renta 77°80. srebrna. Renta 
złota 95:95. Renta złota węgierska 118:'30. Losy 
z r. 1860 130:50. Akcye banku narodowego 834:—. 
Akeye kredyt. 286:90. Londyn 11930  Napoleony 
9:48. Lombardy 136:—, Losy z roku 1864 16775. 
Akcye kolei Karola Ludw. . 28950. Akcye Lwow: 
Czerniow. 167*- .. Akcye kol. weg. pólnocno-wschodn, 
159-—. Akcye Anglo-Banku 115'25. - Oblig. indem. 
galicyjsk, 97:25. Losy prem. wegierskie 114°50, Akcye 
kolei Kosz. Bogam, 144—, Ake. kolei półn. zachod, 
austr. 196:75. 6% Listy zast. hipoteczne 101:—. 
Marki 58:55, Ruble 117*—. 4% List. zast. Gal. Zakł, 
Kred. Ziem. 101° -. 5%, Renta pap. 91:70. 


Usposobienie giełdy: stałe. 


Berlin, z d. 5 b. m. 1888, r. 


Banknoty austr; 17030, Krótki Wiedeń 170*50. 
Krótka Warszawa 19975. Banknoty ross. 199'90. 
50/, Listy Zast. Pol. 62:25. 4%, Listy Likwid. 54°10. 
Akcye Kol. Kar. Ludw, 125:62. Akcye kredyt.499:50, 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodza z Krakowa: 


Do Lwowa: osobowy: pośpieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 104 rano 93 wiecz, 10°, wiec 
Lwów przyjazd: 9, wieez.  6*% rano 11 rano 


Do Tarnowa lokalny: 


Kraków odjazd: 6%4 rano. 
Tarnów przyjazd: 994. 


Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11: w polud. 
Wieliczka przyjazd: 11%, po poł. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy: ` mieszany: = pośpieszny: 
Lwów odjazd: 49 rano 433 wiecz. 10°, w noc. 
Krakówiprzyjazd: 23g pop. 5%, rano. 6*,g rano. 
Z Tarnowa lokalny: 
Tarnów odjazd: 5%, po po. 


Kraków przyjazd: 8% wiecz. 


Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 
Kraków przyjazd: 


7:30 Wiecz, 
8, wiecz, 


Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu po- 
ciagów ną kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica: od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego). 


Emil Szwarc 
Wydawca. 


Jan Gadowski 
Odpowiedzialny Redaktor. 


ED |. 


Lwowsko- zerniow. . . 200 p 

Aust. pöln,»zachod. 200 „ #197 50/198 
Południo » , . 4 200 „ | 185 751186 
Tramwaj 200 „ 9215 751215 
Weg-gali . |. „ ... 200 „ [158 25/159 
Weg. półn.-wschod. . . 200 „ [159 —|159 
Weg. zachod, . . . - 200 „ [162 50/163 

Listy zastawne. 

5% Bodencredit, . . + 100 an | — —| — 
BE: 33 lat . 100 „ają aed sae 
5% Austro-wegierskie , +. . [100 50/101 


Obligi pierwszeństwa. 


Albrechta . . 300 złr. sr. za 100 | 94 —| 94 
Alföldzkie 20  » » | 94 80| 95 
Gratzkoflach. .. . 150 M n L——— 
Elżbiety i MET „ | 98 —| 98 
m 1870 200 n » | 98 —| 98 
x 1872 200 A n 100 80/101 
> 1873 . 200 n n #100 70/101 
Ferd. pétn, heer: siala: 0040105 
ń 1872 . 800 air. sr. za 100 [105 50/106 
n 1876, . 100 zir. sr. » | -- —|106 
Gal. Kar. Lud, 1881 300 złr. sr. za 100 | 95 50| 95 
Lwow.-Czern. 1865 300 , » | 92 40) 92 
R 1867 300 , » | 99 70/100 
z 1868 800 » » 195 —| 96 5 
3 1872 300 , ef ER EN 
Budo iesse- BOO w » [100 201106 6 
A 1869 300 „ n $100 20/100 6 
> 1872 800 ,„ » [100 20100 40 
Biedmiogrodzkie 200 „5 a | 91 30| 91 8 


płacą | żądają 


Papiery loteryjne. 


8% Bodencredit . . . . 100 złr. | 99 —| 99 50 
4% Cisańskie . =. . +. . 100 „ $109 50109 80 
3% Serbskie.. u. » 100 fr, | 32 50| 33 50 
3% Tureckie . . . . . 400 „ | 26 25| 25 75 
5% Reg. Dnnaju . 100 złr. |113 75114 50 
4% Żeglugi Dunaju . 100 „ 114 —115 — 
4% Tryest btk e 7 45606 100 „ [127 —|127 50 
AGM Tryśst =.) eanes 50 „ |= - | — — 
4% 1854 Losy . . . 250 „ |119 50/120 — 
4% 1860 Losy ...*. . 500 „ [129 751186 25 

n n n rs 100 , [138 —|139 — 
Losy 1864. . .-. . . 100 „ | 167 --|167 75 
Węgierskie . . . +. . 100 „ [113 751114 26 
M. Wiednia . . . ~ . 100 , [122 80/122 80 
Kredytowe ss re « » o 100 „ 170 751171 26 
Way: za et 40 „ | 87 75| 38 26 
M. Insbruku . . . . 20 „ | 22 75| 28 50 
Keglewiz . . . . . +. 10, 119] — 26 
M. Krakowa . , s , 20 y f——/- =: 
M. Lublany . . , 20 4 POJ PE | pl SĘ 
MI Budy: + dios 40 „ | — —| 89 — 
Palfy a a 1 « 40, | 86 60| 87 — 
Czerwonego Krzyża . . . 10 „ | 12 25| 12 75 
Rudolfa e RARA MO NY 19 —| 19 50 
Salın oł 40 „ | 51 50| 52 50 
M. Salzburgu . 20 „ | 28 75) 24 25 
St. Genois oe P 40 „ | 46 60) 47 — 
M. Stanisławowa . . . . 20 y | 24 25) 25 — 
Waldstein.. . . . . 20 „ | 27 --| 27 50 
Wiudiszgritz . . . . + 20 „ | 36 50) 37 50 
Losy użytkowe % Bodencredit „ | 30 —| 31 — 


6° | GAZETA KRAKOWSKA Nr. 5. 


mini | Wins Przyłowi 


¿Nakladem Maurycego Orgelbranda w Warszawie, naprzeciw posągu Kopernika.— FILJA 
przy ulicy Senatorskiej Nr. 22, wyszła: 


e 1 9 153 
| przepisy praktyczne 
przyrządzania wszelkich potraw wykwintnych | skromnych, między nie- 
mi wiele nowych: różnych mięsiw, wędlin, chleba, ciast zwykłych i wiel- 
kanocnych, lukrów, soków, konfitur, konserw, lodów, galaret, kremów, 
sorbetu i ponczu. 


Poprzedzone 


układem obiadów na wszystkie dni roku, śniadań i wieczerzy, ubraniem 
stołów, doborem napojów pokarmom odpowiednich i wielu praktyczne- 
mi wskazówkami. 


UŁOŻYŁA DOSWIADCZONA GOSPODYNI. 


Cena rs. L—W oprawie kartonowanej, grzbiet z płótna angielskiego 
rs. 1 kop. 25. — Za przesyłkę pocztą dolicza się 20 kop. 


Klim wih lesz 


'kolei transwersalnej położo- 
$ Adwokat krajo na, składająca się z, trzech 
zi przyległych sobie folwarków, 
| 476 morgów niższo-austrya- 


otworzył biuro adwokackie w Krakowie. 


¡ckich przestrzeni mająca, z 
domem mieszkalnym i w 
najlepszym stanie znajdują- 
cemi się murowanemi bu- 
dynkami gospodarczemi, z 
Zdoln | re rw EA znacznemi zasiewami z sprzę- 
og ny. tami i narzedziami rolnieze- 


aa | Uczeń Ill-go 
M AŚ ŻYN | STA roku Seminaryum an No może mi. Z dostatecznym ee 
przyjać Manuskrypta i t. p. do przepisy- tarzem zywym lub bez ta- 


s wania — bliższych informacyj zasięgnąć è č . 
do pras drukarskich wania Składa Lampi Naf ul Bracka kowego, jest.z wolnej ręki 


oszukuje natychmiast miejsca. Adres; | vis 4 vis Sem. Naucz. lub też pod adresem: s 
P - 4 Y G. G. poste restanto Kraków. — Także od igo lipca 1883 r. na 


Br. T. drukarnia Anczyca i Sp. w Kra- | przyjmi pań Sala : al ie 
kowie, ul. Kanonicza ch 9. a 2- puści ŚAM kita mę taka Ara lat 6 do wydzierżawienia. 
Bliższych wiadomości u- 
dzieli Zarząd dóbr w Wiel- 
kich Drogach, poczta Brzeź- 
nica. 1065 1-6 


Rynek, linia A-B, pod Numerem 43-cim. 


1046 2-3 dom Sawiczewskiego. 


2200000000 


Zycie i zdrowie nasze w zna- 
cznej cześci od pokarmów, a 
czesto w zupełności od nich 
zawisło, Prawd tych dowodzić 
nie ma potrzeby. Ale czem i 
jak sie . karmić, nie każdemu 
dano wiedzieć, U nas, do wy- 
chowania domowego rzadko 
wchodzi nauka kucharstwa, a 
sługi nasze, jakie sa, wszyst- 
kim wiadomo. W pomoc tym 
niedostatkom przychodza książ- 
ki kucharskie mniej lub wie- 


MŁODOŚĆ. młodzieńcza świeżość PIĘK: OS. 
ŚWIEŹOŚĆ !,;, 1 Piękność Cery! CERY! 


x 7 W cej praktyczne. 
R A I S ES A N T E AZNE Wydana obecnie Kuchnia 
dla panów wzorowa, odznacza się nietyl- 


b A 
urzedownie wypróbowane ko wskazówka dyspozyeyi (je- 
dnej z najtrudniejszych łami- 
główek gospodyń) obiadów, 
śniadań i kolacyj, lecz sposo- 
bami wypróbowanemi przyrza- 
dzania wszystkiego co w obreb 
kuchni wchodzi, Do „wielkich 
zalet Kuchni wzorowej należy 
zwięzłość i jasność w wykła- 
dzie oraz gdzie potrzeba wy* 
maga proporeya do ilości osób. 
W Knchni wzorowej przy- 
jeto za zasadę jedne i te 
samą potrawę podawać w spo- 
sobach najwięcej do smaku 
naszego zastogowanych, nie zamącając wyboru i niepożytecynego bładzenia często ko- 
sztownego. Oszezędność bez; uszczerbku dobroci i smaku, miano wszędzie na uwadze- 
Nadto, ksiażka niniejszą mieści w sobie (jak tytuł wymienia) wszelakie sposoby piecze- 
nia ciast domowych i przyrządzania konfitur, przez co usuwa potrzebe oddzielnych 
ksiażek przedmiotom tym poświęconych. Słowem, Kuchnia wzorowa godną jest znajdo- 
wać się w każdym domu, nawet w rękach najwięcej doświadczonych gospodyń, które 
znajdą tam dla siebie wiele nowych, dobrych i pożytecznych rzeczy. 1018 2-3 


Oficerów rezerwowych. 


Kompletne. umundurowanie składające się: 
z płaszcza, kabata, bluzy, pary spodni, 
czaka, szabli, kupli, porte éped, czapki, feld- 
bindy, krawatki z: 6 kolnierzykami, 2) par 
rękawiczek — wszystko za 144 złr. Cen- 
niki posyla sie. franco. 987 18-18 
Obstalunki na prowinvye odbieram za 
nadesłaniem dokładńej miary centimetrowej 
i odpowiedniego zadatku. 
Za materye, dobry i przepisowy wyrób 
gwarantuje; polecając się łaskawej pamięci. 
zostaje z uszanowaniem . 


L. SCHULZ & A. STACHOWICZ 


krawiec 13-go i 93,go pułku, 
w Krakowie, ulica św. Anny Nro 5. 


CAŁKIEM - 


nieszkodliwe > 
sroik 


Wynalazca Doktör Lejosse w Paryżu. 


Piękność kobiet zasadza się głównie na delikatnej, białej i czystej cerze; 
Paniom, którym na tem- zależy, aby zachować piekna cere i chronić ja przed 
wpływem ostrego powietrza, słońca i t. d. polecamy ten od wielu lat powsze- 
chnie ulubiońy i wyborny środek upiększający cere, a który w toalecie damskicj u- 
znany został, jako niezbędny i całkiem nieszkodliwy, tak że zbytecznem by było 
zachwalać go jeszcze, gdyż zadaniu swemu, jakiem jest konserwowanie i upie- 
kszanie cery „zupełnie odpowiedział. £ 


» > 25 lat istniejące 


BIURO NAUCZYCIELEK 


HELENY NOWOLECKIEJ 
> Kraków, ul. Wiślna 1. 9. 


Od d. 1 lipca 1878 r. wychodzi w Krako- 
wie pod redakeya Dra Władysława . Wi- ||] Tylko prawdziwe z tą marką ochronn 
słockiego, kustosza biblioteki Jagiellońskiej, zn: ? + ? 


„Przewodnik bibliorraficzny” 


miesięcznik dla wydawców, księgarzy, an- 
tykwarzy, jakoteż czytających i kupujacych 
kiażki. Każdy Numer w objętości 1/2 —1*/2 
arkusza druku w zwykłej 8ce, 49 wierszy 
(61 petytowych) wysokiej, zawieratrzy działy: 
i. Bibliografie właściwa bieżącą; 2. Kro- 
nike; 3, Ogłoszenia czyli inseraty księgar- 
skie, drukarskie i t. p. 
Waranki prenumeraty: 


? Ułatwia wybór żądanych Nauczycie- 
lek i Nauczycieli — posiadających od- 
powiednia kwalifikacya, tak pod wzgle- 

i dem nauk szkolnych, jak również i do- 

> kładnej znajomości języków obeych 
X oraz muzyki, śpiewu i rysunköw, tu- 


dzież — poleca Wychowawczynie, Bo- 
ny — polki i cudzoziemki, 


D TED 3 BB — 
Cena: 1 wielki oryg. fllakon w białym pudełku złr. 2'50) wraz z przepi- 
1 mały „ A w różowym y „ 150) sem użycia. 


wSAVON RAVISSANTE. 


Dla przyjemnego zapachu i z powodu nadawania cerze aksamitnej świe- 
_ żości, cieszy się to mydło od wielu lat powszechnem używaniem. Każdy, co je 
używa, poświadczy, że jest niezrównane, i że jednoczy w sobie wszystkie zalety, 
jakie dobre mydło toaletowe posiadać winno. 849 9-30 


wyciąg słodowy z ziół miodun- 
: z = 
całorocznie 1 złr., z przesyłką 1 złr. 24 ct. son 2 


i Oda aff L. H. PIETSCHA € ‘Comp. 
4 n n n 2 n A iw 
do y are A CE w Wrocławiu. 

Opłata od ogłoszeń za każdą 1/9 część 
strony 50 cent., za całą stronnicę czyli 61 
wierszy petytowych 5 zir, 


Zlecenia w tym zakresie, załatwia- 


Cena: sztuka 50 et; w pudełku: 3 sztuki złr. 1:35, 
ne sa przez korespondeneye lub za 


Listowne zlecenia- uskuteczniają sie pod dyskrecyą za pobraniem pocztowem osobistem porozumieniem. 938 3-8 


ee i Be 
wraz z mieszkaniem w domu 
od L. 9, naprzeciw Fabryki 
ygar, bardzo odpowiedni na 


Licznemi listami dziekezynnemi uznane, 
wypróbowane i najlepsze środki diete- 
ace w ort Bs zn oe 

Ksiegarniom i antykwarniom, jakote2 re- | pe oca "od en 
dakcyom pism naukowych i literackich, pre- kłego aż do suchót. — Zwracamy na 
numerującym dla swoich czytelników zna- | |] to uwagę! — Oprócz licznych zaswiad- 
czniejszą liczbę egzemplarzy, odstępuje się | Ñ czeń posiadamy także pismo dziękczynne 
stósowny rabat, mianowicie przy każdych || od Głównego . Zarządu Czerwonego 


: Nabyé mozna prawdziwe pojedynczo..1 w większej ilości 
w GŁÓWNYM SKŁADZIE: FRIEDERIKE SCHWARZ, | 
Parfumerie „zum Binmenkorb“, Budapest, Rathhausplatz 9, q 
Skład w Krakowie w,aptece „pod Stioniemn“ 


u p. E. STOCKMARA, 


tudzież we wszystkich aptekach mon. austro-węgierskiej i zagranicy. sprzedaż wiktuałów, 2 ‚nowym 20 egzemplarzach */g część, stronnicy. czyli Krzyża w Petersburgu. |, 
rokiem do wynajęcia. 10243 | 10 wierszy petytowych bezpłatnie do ogło- *) Flaszka wyciągu 80 c. 1°50 i 2 zr. 
—— = z Bee Woreczek Karmelków 25 i 40 c. — Do- 


Prenumerate w gotówce i wyraźnie pisa- stać można w Krakowie: u Æ. Stockmara, 
ne ogłoszenia przesyłać należy za pośre- | JĄ apt. pod Słoniem; Sobierajskiego, apt. 
dnictwem księgarń krajowych i zagrani- | JJ pod Słońcem; A. Markiewicza; apte Po 
cznych najdalej do 20 ,każdego miesiąca Lwem; Wiszniewskiego, apt. pod Gwiazdą, 
albo do księgarni 6. Gebethnera i Spółki | |] tudzież we wszystkich aptekach w Ga- 
w, Krakowie, albo wprost do redaktora licyi, — 911 4- 
„Przewodnika bibliografieznego*. 


TAYESTENSKA WISTANDWA LOTERIA 


Ciagnienie, nieodwołalnie 1064 1-4 


8 LUTEGO 1888. 


“1. ówna wytrana. gotówką 30,000 zir. albo 8,800 dukatów. 
2. główna . wygrana. gotówka 20,000 zir. albo 3,500 dukatów. 

<a lona wytrala: gotowka 10,000 zir. albo 1,750, dukatów. 
A, piwa. wygrana: Naszyjnik. i Kolczyki brylantowe, W wartości 10.000 zł. 
Cztery wygrane: Garnitur złoty z brylantami i perłami w wartości każde po 5,000 zar. 
e PRZ Pięć wygranych: różne garnitury wartości po 3,000 złr. , ;, 

987 ;wygranych wartości każda po 1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25 złr. a. W. 


1000 wygranych 


oer"! Cena Logi 50 czatów! |": e 


' izłr. 213,550. ` 
— PS | 
Zamówienia z dołączeniem 15 centów na przesyłkę pocztową, adresować należy: 


. la | l = $ : 
Popek > Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung Fssmerken 2 


W AGENOYI DZIENNIKÓW 


można codziennie nabywać pojedynczemi numerami, lub prenu- 
merować miesięcznie i kwartałnie wszystkie pismą polityczne, ay 
mianowicie z polskich; Gazetę Krakowska, Czas, Reforme, Gazetę” 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gązetę Warszawską, Dziennik Pol- 
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; humorystyczne: Djabła, Szczutek, Różowe Domino, « 
Muchę, Kolce; z niemieckich: ‚Allgemeine Zeitung, Presse, Neue = 
freie Presse, Tagblatt, Tribüne, Fliegende Blätter, Kikeriki it. P+". 
zaś francuskie, włoskie, i rosyjskie tylko na zamówienie dostar-" 
czane być mogą. i 


Prócz powyższych, agencya utrzymuje zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy; i materyały pismienne i poleca się łaskawym 
wzgledom Szanownej P. T. Publiczności. 


1000 wygranych 


t 


Z pełnym szacunkiem 


W, KUKLIŃSKI 


1049 2-? 2 , ageDCYA dzienników, 


£ Oz = > 


Druk Wł, L. Anczyca i Sp. 


